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W czoraj rozpoczęły 81j? r 0̂ ° m ia iR i? ady Pa,£i~ 
stwa w Trveście. W pierwszem m ejskiem ciele
wyborczem Jy b ran o  101 g ł°9ami W c z a s o w e g o
posła p. Luzzatto (żyda)*

Z n i ż e n i e  c e ł  y b 0 ^ aa tra fia na ca-
raz większy opór rolnikówniem ich, oo jednak nie
wywrze stanowczego wp vści o t r zymał ^  iand ôwe austro-niem ieckie. A g r ą r y ^  wprawdzie
z kół wielkiej industrji P W  zachętę, ale koła 
te nie m ają wskutek ukła ów kartelowych tak 
wielkiego in teresu  w. doł , 0 skutku układu
z A ustrią, jak  decyduj^06 fcu koła średniego i m a ­
łego przemysłu, a &boo a i zarosi się jeszcze 
na ustawodawstwo antikarte  owe, to przecież na­
der niskorzystnie « y ra ę .sfj?ry rządowe o
kartelowcach Ż re sz J  . Jielkiego przemy
słu są osobistości, P 1 W  się do obov iązkór
względem ogółu, etą W 0 na ńich jako reprezen 
ta n tic b  » i e W >

Cesara niem iecki wyraajf aj ,  j a t  wiadomo, 
aa Jer niekorzystnie o k a i t e 1 a c h f a b r y k a n -  
t ó w  s z y n .  Nie podobało 8§  to i UJ) _  z a p rz e ­
czają wiec wl?^c'  |  w sw°icb o rg a n a c h  najupor- 
czyw iej. R zecz  sta ła  się bardzo g ł o ś n ą ,  kiedy
c e s a r z  przysłał m inistrowi kom unikacji wycinek
z gazety z dopiskiem : „tak rzeczywiście powie­
działem ". . .

O rgana wielkiej industrji n ie zmieszały się 
tern, owszem te®  energiczniej protestują przeciw 
tej enuncjacji, domagając pję przędownego zaprze­
czenia je j w R^chsangp,igeref_ Koln. Ztg. wy­
wodzi, że niepodobna przypuścić u cesarza tak 
niedostateczny znajomości krajowego gospodar­
stwa, o jakiem świadczyłoby owo wrzekome po­
wiedzenie cesarza. Bo przecież w sprawie takiej, 
aby wydać eąd, potrzeba orzeczenia ludzi facho­
wych itd. Bardzo źle, ie  pisma rozm aite publikują 
zdania przez cesarza niewypowiedziane, a rząd 
puszcza  to płazem, tolerując zakorzeniające się 
wśród narodu mylne opinie o cesarzu i jego za­
sadach. W reszcie wzywa rząd do zdementowania 
tych wieści w organie u rzędow ym .

&rzvki te wielkich fabrykantów nie m ają 
jakoś w; ły wu u rządn — i dem entaeji nie można 
się spodziewać.

C e s a r z o w a  F r y  d r y o w a  m iała według 
niektórych dzienników odjeżdżać z Paryża już we 
czw artek, chooiąż_ odjaąjTbył postanowionj^na p k -  
tek. M iało tosię stać na telegraficzne życzenie W ia- 
r?a „W ilhelma. Prawdopodobnie chciała cesarzowa 
przez rifwpodziany wyjazd uniknąć demonstracji 
ulicznych, któryeh poczynano się obawiać w P a ­
ryżu. jak świadczą o tein  słowa Figara-. „Cesarzowa 
Frydrykow a powiada, że Paryż je s t osobliwszem 
miastem. Ma słuszność. S tarajm y się, aby uniosła 
ze sobą to wrażenie. Kiedy już wyjedzie, możemy 
jej dać krzyżyk na drogę, ale jak  długo tu  jest, 
n is  powinien jej razić żaden okrzyk, żadne słowo 
uiechętne. Nie przystoi nam dla jednej o ie y 
w yprawiać rozruchów ulicznych, — dosc ze ju 
umysły się zaniepokoiły".

Co dziwniejsze, że nawet Republigue F ran- 
caise, oburzając się na przedłużony pobyt, na nie­
zachowanie inkognito, na zwiedzanie St. Cloud i 
W ersalu, wyraża się w "tonie uspakajającym , do­
wodząc, że okrzyki na cześć republiki i L otaryn­
gii, nie przywrócą ani jednej piędzi ziemi lo- 
taryńskiej. Byłoby to więc niepotrzebne krzyka- 
ctwo.— W rogie dla Frydrykowej usposobienie Pa- 
ryżan wywołało wielkie rozdrażnienie w Berlinie, 
co ambasadorowi francuskiem u tamże tyle spraw ia 
kłopotów, że żąda przeniesienia. Zarzucają mu bo­
wiem, że znająi swoich rodaków powinien był 
odradzić tej podróży, $e umyślnie m ilczał, ażeby 
cesarzową na uPok°rzenie narazić.

Niezadowolenie w Berlinie je s t tem większe 
wobec faktu, zo ar ysci francuscy nie wezmą po­
dobno udziału w wystawie berlińskiej.

L o n d y ń s k i e  t o w a r  a y g w 0 a o c [)r o .
n y  p r z  e  ś l a '1 o w a n y c ł  j y  ^ w odbyło posie­
dzenie w pomieuzkaui 81ę c i  a W e s t m i n s t e r  

GrosTcnor-Hotisp . < przewodnictwem h r.

A b e r d e e n .  Przewodniczący wskazał na cele to­
warzystwa, które w edług słów śp. lorda S h a f t h e s -  
b u r y  polegają na uchwalaniu pomocy i pracy 
prześladowanym  żydom, szczególniej zaś na u ła- 
twiauiu im  przejazdu i pobytu w Palestynie, za­
nim  będzie można potworzyć kolonie żydowski*. 
P ro test przeciwko prześladowaniu ze strony Rosji, 
które powoduje em igrację żydów, został już ener­
gicznie podniesiony na m ityugu w jesien i. Teraz 
je s t  zadaniem tow arzystw a przyłączyć się nie ty l­
ko do uchwały tego m ityngu, lecz nieść czyn­
ną pomoc zmuszonym do wyjścia żydom.

N a wniosek pastora W ebb-Peploe nehwalono 
rezolucję, że je s t przedewszystkiem  obowiązkiem 
chrześcian spieszyć z pomocą prześladowanym 
żydom, a szczególniej starać się o wysłanie ich 
do kraju rodzinnego, Palestyny . Co do ostatniego 
punktu oświadczył F . D. M ocatta, że nie może 
być za tłum ną em igracją żydów do Palestyny, 
gdyż kraj ten nie potrafii wyżywić wielkiej ilości 
mieszkańców, chociaż radby wszystkich przen:ósł 
do Palestyny.

Studeutki ateńskie podniosły niedawuo ro­
kosz przeciw m inistrowi oświaty, stając w obronie 
swych profesorów, a za ich przykładem  poszli 
u c z n i o w i e  g i m n a z j u m  w F i l i p o p o l u .  
Piękne Greczynki w ygrały spraw ę, nie mogą się 
tem poszczycić koledzy ich w Filipopoln. Niepo­
rządki w gim nazjum  filipopolskiem podnoszą dzien­
niki rosyjskie do wielkich rozmiarów, ciesząc się 
z nowej sposobności do narzekania na tem at prze­
śladowań w B ułgarji, chociaż sam fak t je s t dość 
niezuaczącyni. Młody nauczyciel tego gim nazjum , 
uczeń uniw ersytetu moskiewskiego, przesiąkł tamże 
zasadam i Darwina, i przyznając się do nich g ło ­
śno i bezwzględnie, propagował je  w szkole i 
w mieście. Publiczność s arsza zachowywała się obo­
jętnie wobec nowego apostoła, ale uczniowie po­
dzielili się na dwa obozy: darwinistów i przeci­
wników Darwina, względnie owego nauczyciela. 
W szystko to wpływało niezbyt korzystnie na na­
ukę w owem gim nazjum , wskutek czego rząd 
usunął tego nauczyciela, jako przyczynę bezpośre­
dnią zła. Zwolennicy usuniętego poczęli przeciw 
temu protestować —  i ztąd nieporządki. Władze 
szkolne m ają  ukarać protestujących, co da na tu ­
ralnie znowu powód nad Newą do wycieczek prze­
ciw rządowi bułgarskiem u.

A f e r a  S t a n o j e w i c z a  wywołała w Bel­
gradzie nader silne w rażenie, a to tem  bardziej, 
że jeszcze dzień przedtem  oklaskiwano żywo jedną 
z licznych mów, jakiem i ten deputowany uszczę­

ś l iw ia ł  klnb radykalny.
Wywody Stanojewicza były skierowane prze­

ciw tym członkom klubu, którzy dopuścili się od 
3tępstwa od program u klubu. Surowe stanow iska., 
jakie zajął klub wobec S tanojew icza, pochodzi 
ztąd, że pism a postępowe i liberalne ogłosiły ma­
nifest jego i osobiste jego przekonania za ideuty- 
°zne z zasadam i większości klubn radykalnego,—
i .  Stauojewicz je s t zdecydowanym zwolennikiem 

aradżordżewiczów. Zarzut ton mieści więc w so-
bu* nałykał!}01™ ^  8tanu d*a Cil*ei W10k8zości klu

przypisać s te l ! ? * 110601 1 wpływom a je n c j i  należy 
nojewicza wyk?uWcZ 0Żf S ® nPa9icza’ ^  ^

sł0wi zdradę81 sE u CiWa k lI b T i  k ° ‘
ma powziąć uchw ał, dalszą p i j  s ^ e ' 

UJU byłemu szefowi sekcyjnemu, 
sądom. _ _ _ _ _ _ _ _ _

w

za wydaniem go

Nasi demokraci.
L w ó w  d. 28. lutego, 

w  o/asie powszechnego odrodzenia demo-

7 *  iita S  SSSSS“,S t
f o M k l  w” «e F n e d b m j  Politycznej* 
s tę p u ją c . z J .L ie  o 's tro n n ic tw ie  p o l-k lem  c h e łp ,

c m  > ! . . » ,  «  rtziś c h lu b i ,
„Demokn e. nas) cblubi i s ę, ^  *

się tem g łośniej, iż nauka
ciężyła. J e s t  to chełpliwa próżuośc, J-
Czy szlachta polska, średniem u stanów p 
dnia i inaczej m yśląca niżli garść magna r , t

wszyscy ludzie ukształceni w kraju, znając że 
jedynie przez lud naród powstanie i później 
krzepko stać będzie, nie ujm owali się za ludem  i 
nie czynili dlań, co mogli ? Iluż to znajdzieaz u 
nas arystokratów  istnych  ? K tóryż z pisarzy na­
szych obrócił się przeciw  ludow i? O, kraj nie 
potrzebował uczyć się dem okracji od was, echa 
Zachodu, bo polityezna nieodzowność była mu 
pod tym  względem m istrzynią, W y krzyw iliście 
mu raczej pojęcia, niosąc mu dem okratyczne, 
w duchu francuskim  i na myśl ib e ą , do potrzeb 
ludu naszego niezastosow aną, ułożono piama Jako 
więc daw niej przyw łaszczyliście aobie wyłącznie 
imię dem okracji, tak niuie przyznajecie li aobio, 
z krzywdą wszyatkiego narodn i stronnictw  in 
nysh, jej zwyoięztwo. M i ł o ś ć  w ł a s n a ,  ona 
m acocha cnocie, j a k ż e  u n a s  w i e l k a !  Od  
c h w a ł y  w ł a s n e j  n i e r o z s w i e c i  s i ę  
w a m  z i e m i a ! "

Je ś li teraz spytam y, czy t. zw. stronnictwo 
dem okratyczne od owego czasu postąpiło naprzód, 
to n ieste ty  nietylko potw ierdzić pytania nie bę­
dziemy mogli, ale przeciwnie, nie ujdą naszej 
uwagi pewne objawy reakcyjne, wsteczne. D łu­
gie wieki pracowały na(j zatarciem  starego ducha 
zaborów i zawiści, i etyeznem  przeobrażeniem 
społeczeństw  w duchu wzajemnej m iłości,, równo­
ści celów i ideałów, praw  i obowiąrków.

Nazwijmy tę nową ideę postępową, chrze- 
ścjańską, dem okratycznąf bo przynajm niej w ten 
sposób pojmowali ją  j p0jm Ują  prawdziwi dem o­
kraci. Gdy jednak  znajdujem y dzisiaj nietylko 
jednostki, ale i całe stronnictw a, które jnż znu­
dzone i syte *wycięstff0m postępowej idei, pracują 
nad szerzeniem  za w iść  } waśni społecznej, uznają 
solidarność narodową jeno tam, gdzie chodzi o 
zachowanie ich praw j interesów, ale w ypierają 
się solidarności i równouprawnienia tam , gdzie 
chodzi o ich obowiąz]^ t0 w 0bjawach tych nie 
możemy opatrzyć innej m yśli, innego dneha, jak  
reakcję ku starym  wyobrażemiom i obyczajom, 
otwar ą walkę z prawdziwą ideą demokratyczną, 
watkę tem w steczniej82a j)a9ł a do niej dają 
hałaśliw i wodzowie, narzucający się warstwom da­
wniej upośledzonym.

Nie przebrzm iało jeszcze echo hasła  wybor­
czego „nie w ybierajcie panów", z czasu wyborów 
do sejm u, a już mamy nowe hasła  i programy, 
nowe kom itety .cen tra ln e"  i nie lepszą etykę na­
rodowej solidarności. Lew ica sejmowa zdaje 9ię 
sam a przeceniać w łasne siły , nie widzi bowiem, 
do jakiej narodowej i społecznej rozterki cała je j 
akcja  doprowadzić może. Strojąp się pozorami in­
teresów narodu EKjaiu, jak p ś n a * a a m L ^ te  - 
nictwc wśród ófc-Tga^h.„
.miejskich wyborczych, w których in te re sa  naro­
dowe rzeczywiście na szwauk są narażone, o okrę­
gu brodzkim i kołom yjskim . Nie godziłoż się za­
wczasu o tam  pomyśleć i tych mężów, którzy go­
dnie kraj mogliby reprezentować, jak  n. o. dr. 
Jekielesa,' jednem u z owych okręgów zalecić? 
Jakże dwuznaoznem i dziwnem wydać się mnsi 
każdemu nieuprzedzonemu, że klub lewicy woli 
snać p Sochora, Blocha i tym  podobnych patrjo- 
tów polskich, niż mężów’ tak iej nauki i hartu jak 
Czerkawskiego, Bilińskiego, Chrzanowskiego? K o­
m itet lewicy dopuścił do tego, że sam komitet 
centralny, do tego wcale nie powołany, zająć się 
m usiał czynnie < i y mi k rę g a m i, aby strzedz 
w nich żywotnych pr»w n a ro d u ; dopuścił już te­
raz d>) tego, że w jednym z nieb staną ł jako 
kandydat człowiek nar ?d°wi naszem u obcy, da­
wniej nam wprost wrogi, a dzisiaj li w in teresie  
w łasnym  pozornie na® schleb iający . Patrząc na 
tę działalność lewicy nnmowoli wracam y myślą 
do ostatnich słów Trentowskiego wyżej powoła­
nych 1 v

Doszło do tego, ^e . } duchu życzeń i agi- 
scji lewicy w okręgu m H sk im  stanisław ow skim  

staje do walki z mężem tej m iary i zaału„  c0 
dr. Biliński, człowiek, kfc6ry się chlubi swą wie- 
uzą i program em  ekonomicznym, ponieważ jako 
wędrowny pvaktyk targowy, zrobił na handlu 
trzodą chlewną majątek. Kogoż ten wędrowny 
ńandlarz pragnie reprezentować, czyich interesów 
Dronic ? Czy uaoże interesów ogółu konsumentów ? 
Ależ zyskowny jego handel świadczy, że umie 
przeciwnie lepszą na nich nakładać kontrybucję, 
? ł“ austrjaccy  m inistrowie flDapsów. Czy może 
in teresu  klas pracujących? Spytajmyż jego pomo­

cników i robotników, czy obchodzi się z nimi i 
daje im zapłatę „w duchu dem okracji i ochrony 
pracy*. Czy może widzieć w nim mamy przemy­
słow ca? Wszak właśnie brak przem ysłu i rozwoju 
produkcji krajowej je s t żyźną glebą dla wszelkie­
go rodzaju przekupniów i handlarzy, korzystają­
cych z oddalenia producenta od konsumentów. Co 
w ogólności człowiek tak i zam ierza robić w Kole 
polakiem i Radzie państw a ? Jak i pragnie objąć 
referat?  W jakiej kom isji potrafi pracować ? I po­
dobny kandydat chce nietylko powiększyć balast 
poselski naszej delegacji, ale wyprzeć swą osobą 
męża, który bezsprzecznie r>od każdym względem 
jest podporą naszej reprezentacji, najdzielniejszym 
pracownikiem w komisjach, najbieglejszym  i w ca­
łym  parlam encie poważanym szermierzem parla­
m entarnym  ! Gratulujem y więc lewicy sejmowej 
tyśmienickiego sprzym ierzeńca.

Nielojalne forsowanie kandydatury dr. Jeke- 
lesa przeciw długoletniemu, osiwiałem u w pracy 
i walce parlam entarnej posłowi dr. Czerkawskie- 
mu, jest ta k ie - ciemną k a rtą  w dziejach bieżącej 
agitf eji wyborczej. K im  m yśli lewica tę nieoce­
nioną siłę parlam entarną i zawodową zastąpić? 
Czem dr. Gzerkawski, dawny prezes klubu postę­
powego a obecnie wiceprezes Koła polskiego, za­
służył na je j niełaskę? D otąd słyszeliśm y tylko 
jeden zarzut, że dr. Gzerkawski już podeszły w ie­
kiem i nie m a donośnego głosu. Oto są argum entu 
i zapatryw ania lewicy sejmowej. Panowie ci snać 
zapom inają, że życie parlam entarne to nie wę­
drówka z/trzodą chlewną, dla której niezawodnie 
zdrowe -nogi i głos donośny poparty głośnym .. ba­
togiem , móie być1 bardzo przydatny. Zarazem 
zapewnić ich możemy, że eicha rada dr. Czerkaw­
skiego więcej ® a^aży w Kole i komisji, niż szumne 
a puste czyjekblwiek frazesy, a głos powszechnie 
poważanego, sędziwego parlam entarzysty , acz bez 
dźw ięka-i werwy młodości, znajdzie z pewnością 
w pełnej Izbie 'więcej uważnych słncbaczów, a po 
za Izbą czytelników, niż wszystkich nowo kreo­
wanych przez lewicę kandydatów poselskich razem 
wziętych.

Sm ntny to zaiste obraz niedojrzałości poli­
tycznej stronnictw a, kompromitującego nasze ide-, 
ały narodowe i  demokratyczną ideę na każdy® 
kroku. Przyjdzie chyba naszemu dem okratyczne® 11 
narodowi niebawem wyrzec s ię  tego h asła  i  nas^yi 
bo w ustach i działaniu tych, którzy j« dla sie­
bie zmonopolizować pragną, wieje z nich zawiść 
i egoizm, żądza społecznych waśni i anarchii.

r' lisforoMi uiaiiM tfteczy.
Dopiero teraz w przeddzień praw ie aktu 

wyborczego, pod datą wczorajszą w ydał moskwo- 
fllski kom itet wyborczy swój m an ife s t: „Krnssko- 
mu narodu“. Jak  wiemy, m anifest narodowców 
opiewał tylko do „Rusinów ziemi H a l i e j ^ ; .  —  
komitet moskwofllski do russkiego narodu Wogóle 
więc aż po A rcbangielsk i K am czatkę. P ięknie 
też brzm ią pierwsze wyrazy tego m anifastu : 
dusznewyj prywit i po/.drawłenie szłem T e b i” j 0_ 
rohij russkij Naród 1“ W dalszym  ciągu ato li po­
w ściągnął autor cokolwiek swoją m oskiewszczyznę 
i oisze żargonem św iętojursko-rosyjskim . W obec 
tego, że już dwa dni odbędą się wybory, na 
która także moskwofllski komitet „ R u s s ie ;  Rady" 
wyznaczył kandydatów, m anifest ten  moskwofllski 
nie ma już aktualnego znaczenia. Ma on jednak  
znaczenie historyczne, dowodzi bowiem, jak  mo- 
skwofile przedstaw iają sprawę baranom, którym  
przew odzą. Podajem y przeto główne ustępy tego
m anifestn:

Na ostatniej sesii sejm u lwowskiego zaszedł 
moment, który się bolem ein echem odbił w ser- 
,.a„h milionów ludności russkiej. Trzy osoby 
z mniejszości russkiego klubu poseD ki.go, aie- 
zinuszone do tego ani przez wyborców, an . przez 
naród ani okoliezuościam1, urządziły na pnblicz- 
IJm  D ojedzeniu srfjmo, na w łasną rękę, m anife­
stację niestosowną, niebfdącą na czasie i sm utną 
dla każdej szczerze russkiej duszy zuo ła  bowiem 
na nasza Ruś podejrzenie niewierności dla ko-

eów G alicji sztuczuym  sposobem waśń, > J

echo spotyka się ninie w sipaltach dzienników, 
na rozlicznych zebraniach, w pogadankach pry­
watnych i na każdem prawie polu naszego życia 
narodowego.

A waśń ta okazuje się tem fatalniejszą, że 
my, których t ik  bez iłuszności i lekkomyślnie 
obrzucono podejrzeniam i wobec przedstawicieli 
całego kraju, przystępujemy do wyborów, w któ­
rym to akcie konstytucyjnym  cała Ruś galicyjska 
oojawiała dotychczas solidarność wzorową, i tem  
imponowała swoim przeciwnikom i z pola walki 
nie uchodziła poniżoną.

Dzisiaj powiększyły się szeregi naszych prze­
ciwników. Przyłączył się do nich —  prawda łe  
słaby — kontyngent własnych synów Rusi, i wy­
buchła bratobójcza walka pomiędzy dziećmi jednej 
M atki.

A tymczasem górująca w krajn p artja  try ­
umfuje ! Prezes ruskiego klubu sejmowego, który 
wywołał niniejszy chaos w naszej Rusi, rzuca się 
na publicznem zebraniu w Bóbrce w objęcia pol­
skiego szlachcica, i na jego rozkaz, patrząc mu 
w oczy, zaklina się i przysięga, że będzie repre­
zentantem  polsko - szlacheckich interesów. Jego 
zwolennik, który go ubóstwia, przyrzeka Polakom 
w Brzeźanacb uroczyście, że w razie wyborn na 
posła będzie reprezentow ał interesa Polaków i  
Rusi jako iden tyczna, i obiecuje pracować dla 
odbudowania etnograficznej Polik i narodowej. In ­
ni znowu dwaj działacze rozjednuczenia Rnsi gal. 
(nowe. ukute przez moskwofilów przezwisko naro­
dowców) otrzym ują od polskiego polityka i fan- 
tasty  na punkcie odbudowania królestw a Polskie­
go — paten t na męczenników za ideę politycznego 
sojuszu Rusi z Polakami. Koroną tego wszystkie­
go je s t zawarcie tajn igo  układu z polskim kom i­
tetem  centralnym  o kilka mandatów za cenę pod­
trzym yw ania polityki polskiej a niepodnoszenia 
żałób russkich w Radzie państwa.

I  tak pod płaszczykiem  lojalności dla pań­
stw a i wierności dla katolicyzm u —  rozjedniacze 
narorfo russkiego czynią bez ceremonii przejści# 
do przeciwnego nam obozu, dokąd także n ieszczę­
sny naród nasz zapędzić pragną",..

„Stoimy w przededniu wyborów do repre­
zentacji państwowej. W wilię dnia w y b o ró w , 
w niedzielę „O synie m arnotraw nym ", pouiódloie 
się bracia, po cerkw iach Bożych za^b/ąkanyeh  
synów Rusi, sby ich Opatrzność oświeciła. Ale 
za ich grzechy należy się- im  poku ta , i dlatego 
przejdźcie na teraz  nad nim i do porządku dzien­
nego, sami zaś z podniosłem sercem, po p rzy ja ­
cielsku, ręka w rękę przystąpcie do urny wybor­
czej i oddawajcie głosy swoje na kandydatów  
„Russkiej Rady".

A M K ljttac i „Rńsśkiei Łady” — ‘T tn w y a i“ 
w dzisiejszej dobie kandydaci niezawiśli na całym 
obszarze Rusi galicyjskiej; to mężowie idei i za­
sad, a nie sjunolubstwa i Dróżuości; to ladzie 
uczciwości i sum ienia, a nia k łam u i  faryzensio- 
stw a; to charak to ty  i patrjoci, a n i*  czciciele 
bożków i kameleony ; ^ 0 chneśc ian ie  a
nie bluźuiący Bogu i nio. przeciwnicy wiary f-vto 
lojalni obywatele austrjaccy a nie m arzyciele, 
którym śni się zmiana karty  Europy. I®  n * se r­
cu — interesa narodu, którego m ają być przed­
staw icielam i; dobro państwa, za które potoki krw i 
r e s k ie j  się polały; dźwignięcie kra)a’ kj a£  
głodu i nędzy. Tych więc wybierajcie, jeżeli wam 
drogą cześć i powszechna sława naszego społe­
czeństw a".

W dalszym ciągu, dla zach jcenia wyborców 
wyekspensował m anifest moskalofilski cały a rse­
na ł sty listyk i gim nazjalnej, kończąc okrzykiem : 
„Z nam i B ó g !-.

K om itet moskwofllski odchodzi od zmysłów 
naj'pierw z powodu, że narodowcy nazwali wszem 
wobec moskwofili po im ie n iu  jako moskwofilów 
i praw osław iezów ; powtóre z powodu, ie  narodo­
wcy ani n a w e t w spraw ach w yborczych  nie c h c ą  
się dać terroryzow ać i o okpiwać przaz  moskwo­
filów ; a już do reszty z w ą tp il i  moskwjfile_ o na­
rodowcach po wiadomej geenie historycznej m ię­
dzy p. R u d n ic k im  a prof. R o m ań czu k iem . 
fest moskwofllski przyznaje się do lojalności dla 
p a ń s tw a  austriackiego, ale nie do lojalności w zglę­
dem dynastji Habsburgów — co jest ogromnj, 
różnicą —  dalej mówi o wierze ch rześciańsk iej, 
ale katolickie się zapiera a tych, co się do niej 
publicznie przyznali, przezyw a bluźniercam i. K o-

Tołstoj i jego filozofia.
(Ciąg dalszy).

W je dnym z 9Woic^ ^ ^  Ink o nim pisze: 
„Niechaj go Bóg długo z ^ o w a ,  a
woła on nieraz jeszcze « c gdyi  w nim
je s t ta len t ^ b r z e  wvfe 1Uay m razem :
„jeżeli to młode J ‘m entuje, będzie
napojem boski® •

Obawy Targeniewa co do'ferm entacji ducho­
wej Tołstoja okaS1 y/ 5 tomy jg 7i uż w romansie 
„A nna Kareniuna* (* 0“/ J wf 7) okazuje się

go tow ariy .tw a, j f  P » ^  d ni „.  
w ia r , m alieńlkiej ,fo /  .  li"" Oktawiu-
sza F e u ille fa  „H rabia de w m ora ' •  Tołstoj prze­
wyższa jednak  Feuillcta* P ^ ‘“jąc  dwie
pary zakochane, z kt óry1 - 7na^ 0(jZe k a ry- 
godnej skłouuości upada 1 óm ai duje, druga
zaś walcząc zdobywa na drodze wej szczęście
i spokój. „Anna Kareniuna" wymie-
niaoą jako najlepsze dzieło •*- J • Dziś taką 
nie je s t, ale interesującą j 03. * 0 . 8̂ ?Zególnie
przez to, że antor przedstaw 1® 8iebie w p0. 
staci Konstantego Lewiua 1 wyP^wia a otw«rcie 
swoje zasady. O kr/yk  Lewina >» raszne i.0) i e 
my mężczyźni zapisujemy przesz osc na8Zą uie 
m iłością, lecz grzecham i i taey^z izamy się p0_ 
tem do czystej niewinnej istoty , J08 nicią prze­
wodnią całego romansu. Je s t tu  poroszony tem at, 
który dopiero w ostatnicn cza^aeii w „Sonacie 
K reutzerow skiej“ wyczerpująco obrobił, m ianow i­
cie, że z winy męża, który nie wstępuje, jak  ko-

; b ieta, nieskalany w związki małżeńskie, powstać 
j musi małżeuski niepokój, a w końcu złamań 

wiary.
Turgeuiewowi nie podobał się ten romans. 

Spostrzegł, że autor popadł w mistyczną socjo­
logię, — którą to drogą odtąd już zawsze m iał 
kroczyć. Kompozycja w „A nnie Kareniunie“ jest 
bardzo słabą. W ogóle kompozycja je s t  słabą stro ­
ną T ołsto ja; już w „W ojnie i pokoju" ganił tako­
wą F laubert, a w „Annie K areniunie“ nie zado­
woli najpobłażliwszej krytyki. Podczas gdy w pier­
wszym tomie budowa jest m istrzowska, charak tery  
wyraźnie szkicowane, fabuła naprężająca ciekawość, 
w dwóch następnych tomach koezlawieje układ i 
zaciem nia się malunek charakterów . Tołstoj wpa­
da na bezdroża sztuki. Filozoficzne i metafizyczne 
dylem ata wychodzą na pierwszy plan, au tor sam 
występuje w miejsce osób romansu, przez co ko­
loryt tegoż staje się coraz bardziej monotonnym 
i nużącym. Kończy się tem, że młoda dziewczyna, 
dziecko, a wreszcie pies medytują i rozm yślają 
jednakowo, dyskutują o problemach, k tó ie  tylko 
przekombinowany rozum Tołstoja wynalez^. po- 
trafił.

Zdarzało się nieraz, że znakom ici pisarze,
stanąwszy w kwiecie swych męskich i twórczych 
i i ł  na wysokości 3 wej epoki, w późniejszyc li­
tach zam ykali się w coraz ciaśniejszycn pog ą- 
dach. Podobnie i Tołstoj. Ze zwrotem ku religij- 

socjalnemu mistycyzmowi zmieni sw jnem u 1 Duujamouiu "* , , » -
kierunek literack i, a przytem  s ta ł się bruia ny . 
Nowsze jego dzieł* „Roskolników", „Potęga c * 
mności", a także „Kreutzerowska Sonata , są 
płody chorej, po błędnych ścieżkach snującej się 
fantazji. Nie ma w nich już prawdy, tej pra. ay 
k tóra  we wszystkich dziełach sztuki występować 
powinna, oczyszczona przez harm onię, jako 
Chociaż je s t tu  rzeczywistość w luźnych ozęsciacn,

w całości leży nieprawda. Sztuka nie może być 
bezidealną rzeczyw istością, ale rzeczywistością 
wzbogaconą przez uwidocznienie w każdym czy­
nie i zjawisku działającej idei. Tem różni się od 
natury, że w część rzeczywistości wkłada prawa 
całego bytu i z takich pojedyńczych cząstek h ar­
monijnie układa swój światek.

„Sonata K reutzerow ska" je s t pracą czysto 
moralfzująeą, spokrewnioną z legendam i i histo- 
rjam i, pisanem i d la  ludu rosyjskiego, —  tylko 
n iestety  przeznaczoną jest nie dla ludu, ale dla 
klas najbardziej ucywilizowanych. W  Rosji zo­
s ta ła  przez cenzurę zakazauą, ponieważ narusza 
istotę małżeństwa. Ale sław ę je j roznieśli po 
świecie francuscy krytycy i stał*  się książką mo­
że najbardziej czytaną w ipółczesnej chwili. Nie 
był to jednakże czar słowa, ni dźwięk artystycznej 
formv an i naw et głębokość myśli, które w utwo­
rach rosyjskiego powieściopisarza tak bardzo za­
chw ycały francuskich pisarzy, lecz owa szczerość 
którą naśladować się uie da, owa ^ o ka w « ra  
autora w praw dę tego co głos L B y y  y
nowe dla tych ludzi, nie wierzących w mo, a 
przywykłych tylko igrać barwami i tęczami w ła­
snych myśli. Zresztą Francuzi me pojmują T o ł­
sto ja, jak nie pojmują Turgem ewa, D ostojew skie­
go, w ogóle tego ducha rosyjskiego, łączącego 
krnńcowy m aterjalizm  i egzaltowany idealizm . 
Nawet E m il H eyneąnin, jeden z najlepszych  dz i­
siejszych francuskich krytyków, który się szcze­
gółowo zajm uje resyjską lite ra tu rą , ma o niej 
słabe tylko pojęcie, odcyfrować je j nie moż*.

Osią, około której treść  „Sonaty K rentzero- 
wskiej" się obraca, je s t  problem at czystości sto 
sunku między mężczyzną i kobietą, w  roieciRi-h 
T o łs to j, panuje daiwaczna nam iętna konsekwencja 
Idsne on d a l . , ,  a n i e l i  Ibsen i BjSrnson, idsio do 
ostatecznych granic.

Ibsen pt-tępią wzędzie faryzeizm i odkrywa | 
prawa jednostki przeciwne wymaganiom społe­
czeństw a; to też występuje przeciw m ałieństw n
0 tyle, o ile ono jest współcześnie sztnezną i spa­
czoną insty tucją, o ile życie tow arzyskie nie po­
zostawia kobiecie wolnego wyboru. B jórnsternje- 
Bjórnson je s t kaznodzieją podobnie jak Tołsf oj, 
a tak surowym, że Ibsena nazywa piratą rozsze­
rzającym  wolną miłość, co wcale nie jest prawdą 
Bjórnson propaguje żywem sł iwem, objeżdża kraj, 
staje osobiście na zgromadzeniach ludowych i 
z trybuny przestrzega ludr ośc dążącą na bez­
droża, — głosi wojnę nadużyciom, rozpuście i obłu­
dzie na każdym poln i pod wszelką postacia a 
najbardziej występuje przeciw związkom niem-n
wym. Jego zdaniem ścisłe pożycie „jednego" męż­
czyzny z „jedną“ tylko kobietą jPgt, Snrjf®*
1 pożyteczne zarazem . Obai Ibsen i R:- We
wiają jako konieczny warunek 8ta’
przed wejściem w związki ^ L m^ż(-'zyzay
rozszerza ich żądanie • A m ałżeńskl0* Tołstoj 
żeństwie. Id ea  zupełnie / 0J J f *  Ciy8toicl w ,u a ł-

P i e r ^ T o b S u ^ k t T  POjmr je T°ł s t °j inaczej*i i)ierws7v * ą m9iczyzlia 81ę związał
Dr7v r7u t i  m^^czyzaa, którem u kobieta wiarę 
7 wio - ci ou '  ?aa P° kofli 00 życia na zawsze 

ązaui. bą przykuci do siebie stosunkiem  obo­
wiązku. A czy szczęście będzie ich udziałem , nie 
wchodzi to w rachubę i na to wcale n ie z w a ż a .  
Nowoczesne zapatryw ania, że miłość je s t tem, n a  
czem m ałżeństwo opierać się powinno, wydają j’? 
Tołstojowi tylko wyrafinowaną rozpustą. Doc10 ‘ 
on wreszcie do wniosku — prawdziwego p e 
pesym istów — że stosnnek, który Pl® 
żeństwem nazywano, a i t®raZ trlk n  t
szej części tak  zowi*. j - t  ^ 2 ^ °  k u i ’ 
gdzie polega na p o w a d z e  i posłuszeństwie, gdzle
rodzice, gdy czas nadejdź®, córce męża, synowi

żonę wybierają i gdzie żona drzy prze(j m0ł p,ni 
który ją  kocbac powinien. To je s t k l« .„  m ?zem . 
małżeństwa T o łsto ja: żadneg w y b ^ r ?  f,0r“ a 
rozwodu, jeden oan je d n a U  ■ iadQeS°
uporu rózgi i d o m o w e  k a r r  T 7  • wyP.łQK.u
miłość jednow ładczvnia l l l  czyni 81̂
połączenie p łcj sta i ^  czego Tołstoj nie c h c e —
co ogranicza i  rzecz^ pryw atną, przez
przyszłych n społeczeństw a na rozwójprzys/łvch  i ^ J społeczeństw a na rozwój 

Tołstoj, który p ie r .e t .n i i
biecfnnio. nam i b.8ena> staną ł tu  na przeciwnym
i nieznacznie walczy w obronie

za swobodą i wolnością wyborn, Tołstoj od­
m awia im  w szystkiego.

Punktem  wyjścia „Sonaty K re u tz e ro w sk ie j“ 
je s t ustęp z kazania na górze, podany w ewan­
gelii św. M a te u sz a : Zaprawdę powiadam wam,
ktokolwiek z was pogląda na kobietę pożądając 
je j, ten już w sercu swojem dopuścił się z mą 
cudzołoztwa" (M at. 5. 28.) Mak8y m<? .t? odnosi 
Tołstoj i do m ałżeństw a: małżeństwo je s t  przez
to złam ane, że małżonkowie nawzajem się pożą­
dają. Pyszny p a ra d o k s !  W  idealnem  m ałżeństw ie 
Tołstoja Żona dla ®«ż» byłaby siostrą, —  niczem  
więcej. Żądając, aby senzualny e lem ent zupełnie 
został zgnieciony, a przynajm niej ad m inim um  o- 
grauiczony, przypomina on zasady Skoptów do­
browolnego okaleczenia.

Po Ibsenie, D um asie m łodszym, Bjórnsonia
An^BUiroann*^326! sloL N ajbardziej zbliża ąi9 
nieffn t t f  m iara  tegoż nie w ystarczaj#*  
meąo. J e s t  głębszym  i bardziej fanatyc*r” * !

• K m ądrość dzisiejszych sam inarzjetó*
'^ k sz a  i głębsza, an iże li nauka w P*#*t 

rozwoju, tak  Tołstoj je s t m ę d rs z y m ^  
gdyż przyszedł po nim i rozwliwł* W n

<©ok. n.)



2 BIZETA NARODOWA z Niedzieli d. 1. Marca 1891.

m ite t moskwofilski zowie narodowców kłam cam i, 
jak  gdyby jego „russkoj naród* w Galicji n ie  był 
najptw orniejszem  kłainsteem , jak  gdyby nie było 
kłam em , co on tw ierdzi o tajnym  układzie między 
polskim kom itetem  centralnym  a narodowcami.

M anifest moskwofilów powołuje się zresztą 
na ks. Jachim ow icza i ks. Kuziemskiago —  ale 
ks. Jachim ow icz nigdy nie był moskwofilem ani 
prawosławiczem , a ks. Kuziem ski, choć w Kadzie 
państw a w znosił „jubel* nad klęskam i narodow e- 
m i Polaków, gdy jednak  został biskupem  chełm ­
skim  i Moskwa żądała, aby przeszedł Da prawo­
sław ie, wolał zrezygnować i wrócić do Galicji.

T ak  też proponowani przez kom ite t moskwo­
filski kandydaci są nie wszyscy moskwofilami i 
praw o8ław iczam i, np. ks. prof. Jan  Kostecki, 
alo herszci a jencji m oskiew skiej nadużywają ich 
imion, jak  nadużyw ają im ienia ks. Jachim ow icza 
i ks. K uziem skiego.

Także główny wyborozy kom itet narodowców 
wydał pod dniem  wczorajszym odezwę do „w y­
borców*, w której powołując się  nj to, że ten 
kom itet złożony je s t z reprezentantów  trzech  b i­
skupów ruskich, ruskich posłów sejm owych i 
lwowskiego tow arzystw a politycznego „N arodna 
B adau, wyrozumiawszy przez mężów swego zaufa­
nia i kom itety powiatowe wolę samegoż narodu, 
przedkłada kandydatów na 16 okręgów wiejskich, 
a na okręg 17. (T arnopol-Z baraż-Skałat) dopiero 
wskaże przez kom ite t powiatowy.

„W yborcy! — powiada ta  odezwa — przed­
k ładam y wam mężów znających wasze potrzeby, 
in teresa  włościaństwa i mieszczaństwa i in teresa 
narodu ruskiego, chcących też i um iejących re ­
prezentować in teresa te i prawa, serdecznie sprzy­
jających swemu narodowi, mężów, którzy sto ją  
niezachwianie przy program ie naszym narodowym, 
jeszcze w r . 1848 przez patrjotów wskazanym... 
Po naszej stronie prawda, z nami Bóg !u

Wybory do Rady państwa.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d w y b o r ­

c z y  ogłasza niniejszem  kandydaturę p. Edm unda 
h r. S t  a r  z e ó s k i  e g o  na okręg wyborczy m ia-t 
K ołom yja-B uczacz-Śniatyn i zatw ierdza kandyda­
turę ks. K ornela M a n  d y  cz  e w s k i e g o  na okręg 
wyborczy Stanisławów - Bohorodczany -  N adw órna- 
T łnm acz. Przew odniczący A . Sapieha.

Z lwowskiej izby rękodzielniczej otrzym uje­
my tak i ko m n n ik a t: Izba rękodzielnicza lwowska 
na swem plenarnem  posiedzeniu 25 bm. powzięła 
uchwałę, iż na wybory poselskie do rady państwa 
z m iasta Lwowa żadnego wpływu wywierać nie 
będzie, pozostawiając rękodzielnikom z m iasta 
Lwowa głosowanie w edług ich własnego prze­
konania. Stauisław  Nieinczynowski prezes ; M ichał 
M ichalski, zastępca.

J  iglitrat ogłasza wybór dwóch posłów do 
laby Laputowanyoh Bady państwa z okręgu wybór- 
ezege ml -ta Lwowa, odbędzie się we środę unia 4 
marca br. od godziny 9 rano de 12 w południe i od 

, ~odz 8 z południa do 5  -ozorem w następujących 
pięciu salach gmachu ratuszowego:

Sala I na pierwszem piętrze w skrzydle połn- 
tniowem obok biura presydjalnego na Iowo głosują 
wyborcy z kartami legitymaoyjnenii od nr. 1 do 1200.

Sala II na pierwszem piętrze w skrzydle połu- 
dniowem obok wielkiej sali na prawo głosują wy­
borcy z kartami legitymacjinemi od nr. 1201 do 
2400.

Sala m  na drugiem piętrze w skrzydle połu- 
dniowem na lewo w biurze Syndykatu miejskiego 
głosują wyborcy z kartami iegitymaoyjnenn od nr. 
2401 do 3600.

8ala IV na drugiem piętrze w skrzydle zacho- 
dniem na prawo w biurze I Departamentu magistra­
tu głosują wyborcy z kartami legitymaoyjnemi od nr. 
8601 do 4800.

Sala V na drugim piętrze w skrzydle półno- 
cnem w biurze V Departameńtu magistratu głosu­
ją wyboroy z kartami legitymacyjnemi od nr. 4801 
do 6026.

Każdy wyborca dla oddania głosu korzystać 
może w dniu wyborczym z całego do aktu wyborcze­
go przeznaczonego czasu; wyborcy mogą przeto od­
dać głos swój w tej. samej sali, która na karcie le­
gitymacyjnej jest oznaezoną od godziny 9 rano dc 12 
w południe, lab od 3 z południa do 6 wieczór. Każ­
dy do wyboru uprawniony swoje prawo wyDorcze tyl­
ko osobiście wykonywać może.

Ci, którymby najpóźniej na 24 godzin przed 
dniem wyboru, karty legitymacyjne nie zostały dorę­
czone, zechcą się po takowe zgłosić do komisajabu 
śródmieśoia pod 1. 18 ul. Skarbkowska.

W  dniu wyboru dozwolonym będzie wstęp do 
ratusza tylko wyborcom za okazaniem karty legity­
macyjnej.

Dr. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i ,  kandy­
dat u* okręg w łościański Sambor -  S tarem iasto- 
Turka-Eudki ogłasza, „że je s t gotów cofnąć swoję 
kandydaturę, jeżeli is to tn ie  zachodzi obawa zwy­
cięstw a antinarodowego kandydata dr. Antoniewi­
cza. jiDziS dopiero, na jeden dzień przed wyborami, 
zapow iada p. dr. O staszew ski-Barański gotowość 
do uczynienia tego, czego dom agaliśm y się od 
gamego początku, pragnąc zgodnego Polaków z 
R usinam i wyboru p TeUszewfkiego.

W  R o h a t y n i e  d. 3 5 . ^  odbyło się 
posiedzenie zaproszonych »orców przez kom itet 
rueki w sali Bady powiatowej. Przewodnictwo 
objął ks. Drezowicz i 1 iedstawił zgromadzeniu 
kandydata  na posła do Rady państwa adw. z Brze- 
żan, A ndrzeja Czajkowskiego, który w przemó­
w ienia swojem naznacza przedewszystkiem , łe  u- 
rodził się pod chłopską strzechą 1 początki wiedzy 
swej odbierał w djakowskiej szkole, a dobiwszy 
się o własnych siłach stanow iska, n* wezwanie 
kom ite tu  ruskiego, chce służyć ludowi ktorego 
niedolę i potrzeby zna dokładnie. P s trzeb y  te  wy­
liczał ze stanowiska dem okratycznego i były p°" 
wtórzeniem żądań i s tarań  polskich posłów tak  w 
sejm ie ja k  i w Radzie państw a. Gdy skończył 
■we wywody, k tóre trw ały  blisko godzinę, zabrał 
głos ks. B ilinkiew icz z K uropatnik , znany nieu- 
straszennyj borytel i obietnice p. Cz. nazw ał ilu- 
zorycznem i, albowiem dr. Czajkowski poważył się 
w Brzeżanach oświadczyć, iż przystąpi w W ie­
dniu do Koła polskiego i chce zgody z Polakam i, 
którzy, tylko Polszczę odbudować pragną a o n a ­
ród  maki im nie chodzi. Mowoy przeryw ają za ­

przeczeniem  i niezadowoleniem. D r. Czajkowski 
w yjaśnia kategorycznie, że chce zgody z Polakam i 
ale warunkowo, o ile ta  zgoda interesom  prze­
szkadzać i godności ludu uwłaszczać nie będzie, 
a co do wstąpienia do Koła polskiego, to zastrzega 
się wyraźnie, że nie mówił tego ani w Brzeżanach, 
ani teraz nie powie. Ks. Bilinkiewicz odczy­
tać chce ustępy z gazet polskich, ale m a tego 
Zgromadzenie nie dozwoliło, złożył tedy do rąk 
przewodniczącego pismo wyborców z okręgu są­
dowego w B ursztyn ie , którzy powołują ks. Bilin- 
kiewicza do kandydatury na posła i jako tak i s ta ­
ra  się osobiście ją  popierać. N astąpiła wrzawa, 
potem in terpelacje na które dr. Czajkowski od­
powiadał z widocznym wpływem na wiejskich słu­
chaczy. K s. Bilinkiewicz zarzucał, że bardzo mało 
je s t  rzeczyw istych wyborców a więcej gości ja r ­
m arcznych, dla tego nie odstępuje od kandyda­
tury. Zgromadzenie znaczną większością głosów 
dr. Czajkowskiego popierać obiecało i po odśpie­
waniu „Mnohaja lita* na cześć cesarza, następnie 
za udzielenie sali pod obrady, na cześć m arszałka 
Torosiewicza, dalej na cześć m ającego się wybrać 
posła dr. Czajkowskiego i „wsich sotrudników*, 
rozeszło się rezdwojone.

O akcji wyborczej w D o l i n i e  donoszą nam: 
Powiatowy komitet przedwyborczy postawił, jak wia­
domo, kandydaturę prof. Romańczuka jednogłośnie na 
wypadek, gdyby wybór p. Kazimierza Rudnickiego 
stał się wątpliwym; p. Rudnicki cofnął następnie 
swoją kandydaturę, pozostał więo prof. Romańczuk 
jako jedyny kandydat ruski, którego Polaoy również 
za swego kandydata uznali. Na pierwszem zgroma­
dzeniu przedwyborczem postawiono kandydaturę sę­
dziego powiatowego w Dolinie p. Grabewieńskiego, 
lecz ta kandydatura istniała zaledwie parę minut, 
gdyż natychmiast po postawieniu jej przez notarjusza 
p. Gumińskiego, oświadczył p. Grabowieński publi­
cznie i stanowczo, że mandatu nie przyjmie. Tak 
więc zdawało się do niedawna, że jedynym kandy­
datem jest prof. Romańczuk. Tymczasem po prawy- 
borze rozbiegła się sfora agitatorów po powiecie agi­
tując za wyborem moskwofila Kułaczkowskiego. Roz­
rzucają setkami portrety Kułaczkowskiego z poohwa- 
łami dla niego, a z paszkwilem na Romańczuka, a 
rubel odgrywa też dość ważną rolę. Wyborca Dyn- 
dyu z Trapezy głównym jest agitatorem, a inamy 
kilku wyborców, którzy zwierzali się przed nami, że 
im dawano po 10, 15 i 17 zł. za głos na Knłaoz- 
kowskiego. Pomimo tej brudnej agitacji, bo posłu­
gującej się nietylko tak potępianem zawsze przez 
ruskie organa przekupstwem, leoz paszkwilem i po- 
twarzą, szanse wyboru Romańczuka stały świetnie. 
Atoli przed para dniami zmartwychwstała na nowo 
kandydatura p. Grabowieńskiego. Chcemy wierzyć, 
że jest to manewr Kułaczkowskiego, że dzieje się 
to bez wiedzy i woli p. Grabowieńskiego, który 00 - 
fuął etwarcie ewą kandydaturę. Mimo to nazwiskiem 
p. Grabowieńskiego terroryzowani są wyborcy — 
i charakterystyczne —  tylko oi wyborcy, którzy po­
stanowili głosować za Romańczukiem — tych sta­
rają się agitatorzy, rozrzucający w powiecie doliń- 
skim portrety Kułaozkowskiego, gdy to nie skutkuje, 
pozyskać dla p. Grabowieńskiego.

Spodziewać się należy, że powszechnie bardzo 
oeniony p. Grabowieński zaprotestuje przeciw temu 
nadużywaniu jego nazwiska głośno i stanowcze dyż 
inaczej zeszedłby nie już do roli agitatora, ale do 
roli narzędzia agitatorów posługujących się prrekup- 
■twem i paszkwilem. Sposobność kn temu będzie 
miał p. Grabowieński w niedzielę 1. marca na pr*» ’ 
ryben. j*i zgromadzeniu, .woł&nem do Dolany prze 

p. Romańczuka.

t

Z B r o d ó w  otrzym zliam y następujący te le ­
g ra m : T utejszy kom itet przedwyborczy uchw alił 
dzisiaj zgłuszenie kandydatury  dr. Em ila Byka 
na posła do Rady państw a przyjąć do wiadomo­
ści i zarazem  przychylić się do jego prośby by te r­
m in do złożenia w yznania wiary politycznej odło­
żyć na 1 . m arca r. b. o godzinie 6  po południu. 
Po odbyciu posiedzenia otrzym ał przewodniczący 
pismo centralnego kom itetu przedwyborczego 
ogłaszające kandydaturę dr. Em ila Byka na okręg 
wyborczy m iast Brody-Złoczów zalecając takową 
wyborcom. W itostaw ki, przewodniczący kom itetu 
D r. Gross, sekretarz kom itetu.

Z B o c h n i  donoszą d. 25. lutego do Czasu: 
Pp. dr. Tadeusz Katowski, dr Józef Trybulec i 
dr. E liasz G oldbam m er składali dziś przed dość 
licznem zgromadzeniem tutejszych wyborców wy­
znanie wiary politycznej. P . Butowski w starannie  
opracowanym wywodzie zdał szczegółową relację 
ze swej poselskiej czynności w ubiegłej sesji Ra­
dy państwa, podniósł wszystkie ważniejsze spraw y 
w których w kom isjach lub subkomitetach, albo 
też w Kole polskiem brał udział, — wypow edział 
swoje poglądy na obecną sytuację polityczną 
w W iedniu, wreszcie zaznaczył, żs solidarność 
Koła uważa za kardynalne prawo, wiążące każde 
go polskiego posła.

Dr. Goldbammer, oklaskiw any przez przyby­
łych z Tarnowa izraelickich wyborców, z pewną 
swadą wypowiedział długą mowę, w której k ry ­
tykując szechstronnie dotychczasową działalność 
Koła pols. i nie oszczędzając także program u ls 
wicy ogłosił się zwolennikiem „najpostępowszej' 
postępowości obrońcą zasad wolności, przeciwnuiem 
m ajoryzacji poselskiej działalności indywidualnej 
przez „solidarność bezwarunkową* (?), zwolenni­
kiem  polityki zupełnie wolnej ręk i co do sojuszów 
z stronnictw am i przyszłej Rady państwa. P rzed­
staw ił on szereg postulatów z dziedziny prac 
ustawodawczych, wymagających zdaniem jego re ­
formy, a mianowicie reform ę procedury karnej, 
ustawy przemysłowej, procesn cywilnego i t. d.

Mowa p. Goldham m era była zanadto niepo­
lityczna, aby się mógł znaleść ktoś z myślących 
wyborców polskich, ktoby po niej m iał odwagę za 
tym  kandydatem  obstawać, lub kopię kruszyć. 
Dzięki Bogu, żeśmy jeszcze tak daleko w zapędach 
liberalnych nie zaszli!

D r. Józef Trybulec w krótkiej, o tw artej i 
szczerej przemowie podniósł konieczność łączności 
i zgody w pracy narodowej polskiej, a więc i 
w poselskiej działalności w Radzie państwa, za­
znaczył dobitnie, że gdyby został zaszczycony 
m andatem , pod żadnym  warnnkiem solidarności 
Koła polskiego nie złam ałby, a w końcu wyraźnie 
podniósł wielkie zasługi wybitnych posłów pol­
skich a ubiegłych kadencyj Rady państw a i po­
trzebę działania w ślad tychże i w kierunku ich 
t .ycyj. —  Uzasadniał on swoją kandydatnrę — 
swoją długoletnią działalnością obyw atelską w mie­
ście Bochni — i BW0j emi stosunkam i odpowie- 
dniem i dla oddania się pracy poselskiej.

In terpelacy j n ik t 1 wyborców nie wnosił.

Dr. Zaw ory Liske
Wspomnienie pośmiertne.

Nauka, nie tylko nauka, społeczeństwo i nie 
tylko społeczeństwo nawet, naród polski cały po­
niósł s tra tę  olbrzymią, niepowetowaną.

Zgasł cichy męczennik, olbrzym i filar n a ­
uki, potężny duch i um ysł, rozumny, wielki pa­
triota.

Biedne życie jego, podcięte nieuleczalną 
chorobą, która wśród cierpień niewypowiedzianych 
od la t ośrnin przykuła go do łóżka, było dla zm ar­
łego niezawodnie ciężarem. Ale gdy się widziało, 
z jakiem  bohaterstw em  dźwigał ten męczennik 
krzyż swój, z jakim  hartem  ducha i niepojętą siłą 
w biednem ciele, skołatanem  przez długoletnią 
chorobę, mimo herostratow ych zaiste cierpień, 
wiódł naukę h isto rji i pracę nad nią po najno­
wszych torach, zawsze na wyżyny, — dziękowało 
się pełnem  sercem Opatrzności, iż pnls b ił jeszcze 
w wychudłych tych dłoniach, co siln ie dzierżyły 
■ter historycznej nauki i z niezw ykłą um iejętno­
ścią um iały kształcić młode pokolenie.

Jako soczewka skupia w sobie promienie 
słoneczne, i tworzy ognisko, zdolne swą s iłą  roz­
palić najsilniejszy, najczystszy płomień, tak i śp. 
Liske skupiał w sobie wszystkie najszczytniejsze 
prom ienie życia naukowego i narodowego, które 
zeń pełną siłą udzielały się jego uczniom, co je 
roznosili po całym  narodzie.

Dziś urw ałe wszystko. Jedno silniejsze 
targnięcie choroby, » pękła struna tego życia, co 
było węzłem najidealniejszych dążeń. Ustały jego 
cierpienia, duch wzniósł się do lepszego św iata, 
w który tak  silnie wierzył ó. p. L iske, ale w na- 
u«e i w narodzie naszym nowy wyłom — niczem 
nie wypełniony.

9  9ta
Sp. F ranciszek  Xawery L iske , syn Adolfa 

i Cecylii z M ichalskich, u rodził się dnia 18. pa­
ździernika r. 1838 w Szląskowie, w wielkie m ks 
Poznańskiem .

Ukończywszy gimnazjum w Lesznie, zapisał 
się w r. 1859 na uniw ersytet wrocławski, gdzie 
pod kierow nictw em  prof. Jungm ana oddawał się 
studjom  filologiczno-historycznym. Rzucił potem 
na chwilę naukę, gdy go obowiązki prawego sy ­
na ojczyzny gdzieindziej pow ołały, przyczem 
w każdym wypadku odznaczał się niezwvkłą 
energią i przytom nością um ysłu . Zdrowie jego 
wtedy już w skutek przebytych niewczasów i n ie ­
woli w w ięzienia, znacznie ucierpiało. Po uśm ie­
rzeniu pow stania udał się na uniw ersytet do 
B erlina i tam  rozpoczął pracę w sem inarjum  hi- 
storycznem  Droysena, gdzie się wkrótce niepo­
spolitymi zdolnościam i odznaczył.

W marcu 1867 r. doktoryzował się w Lipsku, 
poczem powrócił do Berlina i przez dwa la ta  je ­
szcze oddawał się stndjom paleograficznym. Prace 
jego poczęły im ię jego robić znanem  w kraju. Na 
początku r . 1869 wezwał go W ydział krajowy do 
objęcia wyda, nictw a aktów grodzkich i ziem skich 
a w kw ietn iu  habilitow ał się jak o  docant h is to iji 
powszechnej; w r. 1871 mianowany nadzwyczaj­
nym , a w r. 1872 zwyczajnym profesorem, od 
którego to  czasn rozpoczął ewą najgłów niejszą 
pracę jak o  kierow nik seininarjum  historycznego. 
RównoezęŚĘ; zoata* członkiem  koresponden­
tem ak ad iiO i. Bjęthdwci w Kn.-., wie, a w U
1878 członkiem zw yczajnym . W  1879/80 piasto­
w ał godnaSĆ rektora na uniwersytecie lwowskim, 
wreszcie w r. 1887 wybrany został prezesem  do­
żywotnim Tow arzystw a historycznego.

Obdarzony niepospolitem i zdolnościami, po­
tęgow ał je  nieustanną, w ytrw ałą pracą. Ztąd bo­
gaty  poczet dz ie ł, pisanych w języku polskim, 
niem ieckim , hiszpańskim, duńskim i szwedzkim.

Pierw szem  jego dziełem była rozpraw a p. t. 
„Polnische Diplomatie im  Jahre  1526.* Po niej 
poszedł szereg innych, ju^° t o : „D es polnischen 
Hofes VerhaltniBs zur W ahl K aiser K arl V .“ — 
„Der Congress zu W ien im  Jahre  1515 .“

W Poznaniu wydał »8 tudja z dziejów XVI. 
wieku*. We Lwowie w Bibliotece Ossolińskich 
z r. 1868 „Przyczynki do h istorji wojny moskiew­
skiej z r. 1633 i 1634*. —  .Dyplomacja Polska 
w r. 1527.“ —  „Zjazd w Poznaniu r. 1510.“ — 
„Cudzoziemcy w Polsce.“ —  -Dwa djarjusze kon­
gresu wiedeńskiego z r. 1515.* — „Relacje rezy­
denta toruńskiego na dworze polskim w r. 1765 
do 1772.* —  „M arcin Krom er dziejopis XVI. 
wieku.* —  „Jana  TieffeDa pobyt i śm ierć w Pol­
sce w r. 1497.“ —  „Stanisław a Żółkiewskiego 
klęska i zgon nu polach cecorskich.* —  „Bole­
sław Chrobry i Otto I I I .“ -7 - „Hugo K ołłątaj na 
posiedzeniu rady królewskiej w dniu 23. lipca 
1792.“ — „Przyczynki do h istorji panowania Zy­
gm unta I .“ — „Z podróży Francuza po Polsce 
(1 6 8 8 — 1089).“ — „Ulryka W erdum a djarjusz 
wyprawy Sobieskiego w r. 1671.“

Po hiszpańsku w ydał dzieło p. t. „Podróże 
cudzoziemców po Hiszpanii i P ortugalii w wie­
kach X V - XVI., XVIII.* Po szw edzka „Oefver- 
sigt af den polska litte ra tn ren  m sd sa rsk ild t af 
scende pa den sveuska histoiren*. za co otrzym ał 
jed n ą  z najwyższych odznak za prace naukowe, 
order gwiazdy północnej. Po duńsku „Af fy rs t 
A lbrecht Stanislaus R adzirillo Memoires* i „A f 
Ulrich v. W erdums Reisebesksiverle“.

Prócz tego w ydał wiele prac m niejszych, a 
wszystkie odznaczają się znakom itym i kry tyczny­
mi poglądami, co było też głów ną podstawą w 
nadaw aniu kierunku pracom w sem inarium  hi- 
storycznem.

Zapełniał też historyczna niemieckie czaso­
pism a recenzjam i z prac odnoszących się do h i- 
storji Polski — um ieszczanem i głów nie w Zybla 
„H istorische Z eitschrift“.

Naukowa działalność Liskego tworzy epokę 
1 wskutek niedającej się dosyć ocenić na pierwszy 
rzut oka doniosłości je j, nie nadaje się do roz­
bioru na tern m iejscu ; należy to już do samej
uauki.

Śp. L iske um iał jednak  przeaziwn e łączyć 
z pracą swą naukową pracę nad umoralnieniem 
społeczeństwa polskiego —  i dlatego to zaznaczy­
liśmy u wstępu, że przez śm ierć jego ponosi s tra tę  
naród cały.

W szystkie jego dzieła owionięte są najczystszą 
m iłością h is to rji ojozystej i k ra ju  rodzinnego —  
ule już zgoła wiekopomną zasługę położył on oko­
ło dobra narodu przez to, iż w sem inarjum  swem 
kształcił młodzież nie tylko na uczonych, ale i na 
obyw ateli-patrjotów . A trudno nie wiedzieć, że te 
przekonania wpajane przez niego w garstkę jego 
nczni, uczniowie ci ponieśli między naród cały, 
rozpleniając je  w swych dziełach, krzew iąc w ży- 
wem słowie. Słyszeliśm y niejednokrotnie śp. L i­
skego, ja k  mówił, iż szczególną rozkosz spraw ia 
mu myśl, że nauki i przekouania jego w dziełach 
jego i jego  uczni, w jego uczniach, p rzetrw ają  go 
o wieki. Z dumą mógł mówić „Eaaegi monumen­

tom aere perennius“ — postaw iłem  sobie pomnik 
trw alszy od spiżów.

Jako drugą, niespożytą zasługę Liskego, m u­
simy już tn ta j wymienić pracę jego nad wyda­
wnictwem „Aktów grodzkich i ziem skich*. Czter­
naście olbrzym ich tomów z nieocenionemi uwaga­
mi i przedmowami Liskego —  piętnasty w niedłu- 
rim już czasie ujrzy św iatło dzienne —  to cała 

skarbnica m aterjałów  do historji Polski.
Pisząc recenzje z dzieł polskich do pism 

zagran iczD jcb , zaznajam iał on  św iat naukowy o 
wynikach badań uczonych p olsk ich , staw iając 
pracę n aszą  w tym  kierunku na właściwym p ie ­
destału...

O statn ią też m yślą śp. X awerego Liskego, 
podniesioną na ostatnim  zjeźdz '0  historycznym , 
było powołanie całego narodu do wspólnej pracy, 
czego wyrazem miały być kółka historyczne, za­
k ładane po całym  kraju. Myśl ta  przyjęta przez 
wszystkich z zapałem, była jedną  z tych, które 
mimo niknących sił ciała, utrzym yw ały siły du- 
oha jego w młodzieńczej krzepkości.

W pływ  jego na rozwój nauki i na całe spo­
łeczeństw o był olbrzymi... Głos jego w każdej 
sprawie wiele ważył... Ludzie odrębnych mu prze­
konań, schylali głowy przed praw dziw ą zasługą.
Ze praca jego w ydała ow oce, już stąd wnosić 
należy, że uczniowie jego jak  prof. dr. Semkowicz, 
prof. dr. Balzer i prof. dr. F inkel, piastują p ie r­
wszorzędne katedry  w dziale historycznym  na 
lwowskim uniw ersytecie, a wieluż wypadłoby też 
tu  wymienić innych uczni, którzy pracują dla 
nauki i na tern polu zdobyli sobie głośne imię.

Oni też tylko umieliby powiedzieć, jak  nie­
zwykle szlachetnym  człowiekiem był Liske, nie 
profesor uniw ersytetu i dyrektor seininarjum , ale 
jako człowiek prywatny. Z całą serdecznością zaj­
mował się on ich losem, dopomagał w ciężkich 
ch w ilach . . .

U niw ersytet lwowski trac i w nim jeduą 
z swych najpierwszych ozdob, Towarzystwo h isto­
ryczne swego dożywotniego prezesa k tóry  był 
nie tylko głową lecz i duchem Towarzystwa, 
K w a rta ln ik  historyczny  swego redaktora, który 
z niespożytą siłą ducha i um ysłu pracował nad 
jego rozwojem do chwili ostatniej. Nauka polsku 
trac i twórcę osobnej szkoły, co z ścisłością bada­
nia niem iecką łączy w m yśli Liskego bezstronność 
bezwzględną i przejęcie się czystą m iłością kraju 
ojczystego.

Młodzież traci profesora i przyjaciela, który 
pracę je j i serca kształcił, społeczeństwo nasze i 
naród tracą  jednego z najbardziej prawych i za­
służonych członków swoich.

U grobu jego staną w żałobie wszystl e 
sfery in teligentne naszego m iasta i k ra ju  — cała 
Polska. Cześć pamięci jego!

* * *
Zarząd główny Tow arzystw a pedagogicznego 

uchw alił na posiedzeniu odbytem d. 27. bm. wy­
słać piśm ienną kondolencję do czcigodnej wuowy 
po śp- profesorze Xawerym  Liskem , członku To­
warzystwa pedagogicznego od r. 1869. Zarazem 
uchw alił zarząd ku uczczeniu pam ięci znakom i­
tego pedagoga, uczonego i obywatela zam iast 
wieńca złożyć kwotę 25 zł. lwowskiemu Towa­
rzystwu przyjaciół uczącej się młodzieży na o p ła ­
cenie obiadów dla głodnych dzieci.

Prócz plakatów zaw iadam iających imieniem 
rodziny o śm ierci znakom itego męża, pojawiły się 
dziś rano na m urach lwowskich plakaty, zapra- 
szająee imieniem ran a tu  ak ad em ick ieg o  .uw arzy*^*  
stw historycznego, Czytelni akadem ickiej, a także 
członków sem inarjum  histerycznego, na pogrzeb, 
który się ju tro  o g jJ z . 3. popołudniu odbędzie.

„Ł’%rgent“ JSoli.
Za kilka doi pojawi się w handlu księgarskim 

najnowszy romans Emila Zoli „L ’argent“. Z tego 
powodu tran Santen Ko elf, dziennikarz holenderski, 
szczery wielbiciel autora „Rodziny Rongon-Macquart“ 
publikuje w L im e modernę kilka listów Zoli, w któ­
rych  znajduje się rodzaj autobrytyki oczekiwanego 
romansu. W listaoh tych wyjaśnia Zola plan di,, tła. 
daje analizę omawianej teorji, wreszcie określa me­
todę swego sposobu pracy.

„Medan 9. lipca 1890 .. W tych dniach ukoń­
czę pierwszy rozdział romansu „L’argent“ ; całe dzieło 
będzie się składać z 1 2  rozdziałów i spodz ewam się 
ukończyć je w ostatnich dniach grudnia. Będzie to 
praca najbardziej skomplikowana i najbardziej ja­
skrawa ze wszystkich mych książek. Aby wyczerpać 
materjał, musiałem wejśó w mnóstwo szczegółów. 
Chcę nietylko zdefiniować istotę i właściwą rolę pie­
niędzy, ale także przedstawić, czem majątek był 
dawniej i czem stanie się ju tro ; to też będzie tara 
cząstka historyczne i cząstka socjalna. Treścią będzie 
historja wielkiego domu kredytowego i nagłe :eg° 
bankructwo, a wszystko odbywa się w królestwj® 
złota. Powtórzyłem mego Saocarda z „Cure-*. N*J’ 
więcej cieszy mię, że potrafiłem stworzyć typ kobi®**1 
która panuje nad akcją; wogóle było mi b*r 
trudno wprowadzić w ten romans kobietę. Star*® 9'® 
w mej pracy być jasnym i zrozumiałym, o t
jest to możliiwem, trudnem to, gdyż wszy8 . 0 . “ 
plącze się i mięsza. Całość jest ułożona pod0*1!*1? Ja* 
w „Pot-Bouille“: duzo epizodów, dużo 1  

jących, ale mniej ironii, a więcej namię*'11” ®1- Ani 
nie atakuję, ani nie bronię pieniędzy, Pr *® 9 aw,&m 
je jako siłę, potrzebną w dzisiejszych °za ae > Jsko 
ozynnik cywilizacji i postępu*.

W dwa miesiące późn!ej opowiada o a, ^  j a^j 
sposób powstał plan tego dzieła.

„Mćdan, 12. września 1 8 9 0 , M y te g o  roman­
su nie jest wcale newą. Odd.*w’na *aP 1erz»łem już 
napisać studjum z życia giełdy- ®'Wem w njem 
powtórzyć Saccarda i Rougon*, Przeciwstawió króle­
stwo liberalne królestwu autoara ycznenu^ wreszcie 
dać studjum politycznego Pr *0 °jnu> k.óry poprzedza 
każdą zmianę rządu. Począt®* W1§°' |śgo romansu jest 
bardzo dawny, myślałem 0 1 m 0 0*° r. 1877, zaraz 
po Eugeniuszu Rougon“.

„10. czerwca zaoz4ł®m P18aó, a skończę z Pe- 
wnością w grudniu. j°w i poszukiwań,
które czyniłem, był? one. Prowadzone jak zwykle, 
podług tego samego Plana fogicznego; czytanie dzieł 
fachowych, wizyty u ludzi kompetentnych, notatki 
zbierane na mi«js?u- \  miałem więcej trudno- 
śoi niż kiedykćlw* ’ gdyż wchodziłem w świat zu­
pełnie mi nieznany, a przytem nic tak nie jest w ta­
jemnicy trzy® nemi j ak sprawy pieniężne, nic się 
tak szozelnie nie °fłania :,ak ta materja finansowa, 
w której miałem _ię zanurzyć po -żyję. —  Pytasz 
mię pan, 0.z^ lestem zadowolony; nigdy takim nie 
byłem tz iaa pisania, a w obecnej chwili temat, 
z którym walczę, jest tak suchym, że boję się, bym 
pewnego dnia nie miał zerwanych nerwów. Zresztą,
zobaczymy...*

W „L’argent“ wypowiada Zola swe poglądy 
o spekulacji giełdowej, która świat omotała. Zda­
niem jego, prędzej czy później pochłonąć ją musi 
nadchodzący kataklizm socjalny; a o przewroty mniej 
■za — życie tryumfuje zawsze i na ruinach często 
wspanialej odkwita.

M a lin  i immm.
l/tcóto dr-vi 28. Lutego.

* Zapiski osobiste. P- Zygmunt Przybylski 
przybył z Warszawy do Krakowa na przedstawienie 
swej nowej komedji „Protekcja dam“, ktćra daną bę­
dzie jutro.

* Mianowania. Namiestnik zamianował kance­
listę sądu powiatowego w Głogowie, Józefa Gawro­
na, kancelistą dyrekcji policji w Krakowie.

Rada szkolna kraj. zamianowała Józefa Głu- 
ca, stałym nauczycielem kierującym dwuklasewej 
szkoły etatówej w Ochotnicy; Mikołaja Bieleckiego w 
Radczy, stałym nauczyuielem młodszym, zawiadnją- 
cym szkołą filialną w Uhrynowie Górnym; Józefa Na- 
kielnego stałym nauczycielem szkoły etatowej w Łąk- 
cie Górnej; Izydora Samotułkę stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Nadziejowie.

* Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego, Alojzego Cbaranzą, 
ze Lwowa do Tarnopola.

* W spaniałom yślny dar. Hr. Helena Mierowa 
ofiarowała sumę 1 0 .0 0 0  zł. na restaurację kościoła 
rz. kat. w Kamiooe.

* Sprawa budowy teatrn we Lwowie. Ma­
gistrat zawiadamiając Wydział krajowy o tern, że 
Rada miejska jeszcze nie zadecydowała gdzie ma 
teatr stanąć, odniósł się do niego z prośbą, ażeby 
zanim załatwioną zostanie ostatecznie kwestja wyboru 
miejsca pod bud iwę teatru w sposób właściwy, spo­
wodował zwołanie ankiety upoważnionej do podjęcia 
rokowań z gminą miasta Lwowa w sprawie zamie­
rzonej budowy i zaprosił do niej delegatów miej­
skich. Wydział krajowy skutkiem tego postanowił 
eprosiś na dzień 1 1 . marca b. r. na godzinę 11  
przed południem delegatów Rady miejskiej na nara­
dę. Delegatami Reprezentacji miejskiej są pp.; wice­
prezydent miasta dr. Zdz.sław Marchwicki, oraz 
radni m iasta : Andrzej Gołąb, Józef Janowski, dr. 
Lenard Piętak, dr. Astom Małeoki, i Karol Schayer. 
Ze strony Wydziału krajowego wezmą w naradzie 
udział pp.: marszałek krajowy ks. Eustachy 8 an- 
guszko, zastępca marszałka krajowego Antoni Cha­
miec, oraz członkowie Wydziału krajowego dr. F ran ­
ciszek Honzard i Tadeusz Roraanowicz.

* Ś lu b . Dnia 8  lutego odbył się w Leszczań- 
cach ślub p. Władysława Gołębskiego właśc ciela 
dóbr z panną Ludwiką Dąbrowską córką śp. Wikto­
ra i Idalji Dąbrowskich. W Sta^entynie, majątku pana 
młodego, włościanie urządzili nowożeńcom przy wjeź- 
dzie do dworu serdeczną owaoję, i przez usta sw :o 
wójta złożyli im życzenia.

/imlana własności Dobra Mihcwa na Bu­
kowinie, dotybczas własność Osadrów, nabył na 
licytacji za 81.000 zł. Frankel z Wyżuicy.

* Pogrzeb śp. Chechlińskiego, który padł 
ofiarą swych obowiązków służbowych przy strasznej 
katastrofie kolejowej pod Stryjem, odbył się wczoraj 
po południu 7, dworca kolei Karola Ludwika na 
cmentarz Łyczakowski. Za trumną oprócz stroskanej 
rędziny, postępowała liczna publiczność i grono ofice­
rów 95 pp., którzy na trumnie swege kolegi złożyli 
piękny wieniec. Muzyka, tegoż pułku grała marsze 
żałobne.

* Z izby sądowej. W dalszym ciągu sprawy 
porucznika Zakrzewskiego przesłuchano tra ta  jego 
p. M. Michniewskiego. Zeznaje on w jaki sposób do­
wiedział się o maltretowaniu brata. B jdy go świadek 
odwidzał, n ie rh ił  tenże na nim wrażenia szalonego 

bffiedy me Wwlwmk d<wtł4ał  o - wmurowaniu nur. Za­
krzewskiego, udał się za radą majora Gessnera do 
jen. lekarza Hlawacza. Św. Walozak dozorca azpital- 
ny, wydalony^s.%łużbj^» powodu tej właśnie spra­
wy, potwierdza zeznania por. Zakrzewskiego o drę- 
ozeniu go. Odmiennie świadczą dwaj inni dozorcy 
Roman Diuła i Jan Lisicki, którzy twierdzą, i e d0 
por. Zakrzewskiego stosowano tylko zwykłe środki 
lecznicze.

Wyrok zapadnie dziś o godz. 5 popołudniu.
* O d czy t d r . Szpil m a n a  zgromadził wczoraj 

w sali ratuszowej nader liczną publiczność, przeważ­
nie płeó piękną Zajmnjący i na czasie będący wy­
kład o odkryciach Pasteur’a, przyjęto oklaskami. 
O wynalazka Kocha będzie mówił dr. Szpilman 
w drugim odczycie.

* P o sz u M w a n le  spadkobierców. Obrońca 
prokuratorji adwokat Perkowski w Warszawie ogła­
sza o spać ach wakujących po Karolu Kaczkowskim, 
zmarłym września 1887 i po Stanisławie Mal- 
homme, z®arłym 27 stycznia 1887.

* „Sol >ł« urządza w niedzielę 1 marca br. w 
sali ulicy Zimorowieza koncert muzyki wojsko­
wej 80 p. p. pod kierownictwem kapelmistrza p. F ri-
drioha.

*  Przygotowania do 100 rocznicy konst.
3  maja Ogólne zebranie słuchaczów wyższych szkół 
lwowskich i wyższej szkoły rolniczej w Dublanach 
odbędzie się ^  niedzielę d. 1 . marca b. r. o g. 7 . 
wieczorem w sali auli politechnicznej z następującym 
porządkiem dziennym :

1. Wybór komitetu akademickiego oelem urzą- 
dzenia obebodu setnej rocznicy konstytucji 3 . maja ;

2. Wnioski ucrestników zebrania jako dyrekty­
wa dla tegoż komitetu.

* Z kolei państwowej. Na kolei lokalnej Ha- 
dikfalya-Radow-e został ruch ponownie z powodu 
zasp śnieżnych wstrzymany.

* L u d n o ś ć  Galicji wedle ostatniego spisu wy­
nosi 6,133.910. Dziesięć lat temu liczyła Galicja 
5,958.907 mieszkańców; w tern przeto dziesięciole­
ciu wzrosła jej ludność tylko o 75.003 mieszkańców.

* P o d  adresem dyrekcji poczt. Zażalenie ; 
L ist expresowy —  zatem mający byó doręczony na- 
tychnrast po nadejściu, a który przyszedł pocztą 
Stryjską po godzinie trzeciej, doręczono nam o g. 6 
minut 20 , zatem p ó ź n i e j ,  jak nadeszłe tą samą 
pocztą listy  zw ykłe. Mówiono nam, że listow i mający 
odnosić listy  expresowe czekają na następną pocztę 
krakowską i odnoszą obie razem. Na cóż więc są  
listy ezoresew e, gdy się je jak zw ykłe odbiera?

* „Skała*. Odczyt D ra Stanisława Głąbióskie- 
go „O przyczynach drożyzny w Galicji*, odbędzie
się w dniu dzisiejszym 1. marca b. r. w sali „Ska­
ły* Początek o godz. 5. po południu. Następny od­
czyt mieć będzie w niedzielę 8 . marca b. r pan
Bronisław Pawlewski, profesor szkoły politetbnicznej 
p. t.: „O nafcie i przetworach naftowych (z demon­
stracjami).

* Konkurs. Przy wydziale rady powiatowej w 
Lisku jest posada inżyniera technika do budowy
dróg, kultywowania lasów i do lustracji majątków
gminnych teoretycznie i praktycznie wykształcone­
go, z roczną płacą 600 zł. i dodatkiem 2 0 0  zł. na 
objazdy powiatu, do obsadzenia. Termin do 1 
kwietnia.

* / -m a r l i .  O. Tyburcy Kneża, kapłan-jubilat za­
konu 00 . Paulinów na Skałce w Krakowie, przeżyw- 
lat 82, z tych 62 w zakonie, kapłaństwa 57, zmarł 
w Krakowie. — Edward z Młodecina Młodecki, w ła­
ściciel dóbr ziemskich w Królestwie Polskiem, prze­
żywszy lat 70, zmarł w Krakowie.

Ks. Julian  Turkowicz zmarł w szpitalu m. Bo- 
ohni, w 57 r. żyoia, a 34 kapłaństwa.
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W Warszawie zmarł w 54 r.
Zdzitowiecki, rektor kościoła poagustj 
Marcina przy ul. Piwnej. arł 80 lat li­

czący ^ a c te j  B o tk w r t^ ^ a te c M y  kołnierz wojsk

P°l8k lFeldmarszałek-porucznik bar°“a Zmarły był
nagle w Budopeszcie, w  61 r. w  
ochmistrzem dworu arcyks. Rudolia.  ̂ Henryk

W W rocławiu zmarł w myBłow ieo, jeden 
Toeplitz, wysoko poważany P W arsiaw ie. 
z założycieli banku handlowego « . ^

* s t a r  p o w ie trz a . Obsenrat ^
‘eohnicznej donosi dnia 28.
u południe: godz. 1 2 . ______

W ubiegłej doi ’ licz*° 2 8 . lutego br. mieli-
27. lutego br. do 12. godz. lekko zachmurzone,
śmy słaby wiatr wschodni; n ^  Ŵ L) 
powietrze bardzo wilgotne (iw /o by& _ 4  9  ^

Średnia temperatura najniższa — 6 .8 °C
wyższa — 2.6' C wczoraj o g.

w nocy* „  ̂ u u p rz e w a ż n ie  pogodna, dziś rano
C a ła  doba była p nieznaczny.

około godz. 9. P°laty ' '‘ .  755 do 760 mm zna,-
Zniżka b a ^ ^ .  zwyżka ,m  do .1 

d wała się w zatoce 
mm w wschodniej B° J •

S t o n T ^ ® ^ ^ ^ e d u -  owany do p. m. był

* 9  P̂ r o g n o z a  ia 2 doby następnę od 12 g. w
» j  'a d 28 hm. do 1 2  w południe d. 2 . marca-

Słaby wiatr zmienny co do kierunku, średnia 
temperatura w tym czasie ] Wniesie sig do - 3 .0 oc  
Stw  nieba zmienny, powietrze bardzo wilgotne, prze­
ważnie pogodnie, w drugiej do nieg nieznaczny.

  /  S a m b o ra  dnia 26. lutego 1891. Ponieważ
teraz podczas gołoledzi ‘Ł a ^ o i a ‘1  p,dnięr' ia 
i uszkodzeń ciała się Przytra .’ to nie będzie
bez interesu, donieść Sza“°flł eJ ®edakcJ> o smutnym 
wypadku, jaki się ;Prz| - af*naszem u  posłowi na 
sejm p. Karolowi Barańskiemu, właścicielowi dóbr 
Radłowie i innych dnia 23. b m. Zechce Szanowna 
Redakcja ten wypadek pos.a Barańskiego podać do 
tmbliCiHej wiadomości, choćby tylfe0 dla ostrzeżenia 
innych posłów ziemi Samborskiej, by ostrożni byli 
chodząc po gołoledzi, bo jak się pokazuje zaszła for­
malna posześć na posłów Samborskich, bo już drugi 
noce złamał. Przypadek Jakl się posłowi Barańskie­
mu wydarzył jest następu,ący;

Dnia 23. b. m. meldowano p. Barańskiemu, 
że jego ulubiona klacz urodziła źrebię. Chcąc to 
źrebię oglądnąó udał się do stadami lecz po drodze 
pośliznął się na gołoledzi tak nieszczęśliwie, że upadł 
i nogę złamał.

Taki sam wypadek przytrafił s ;ę posłowi z
większych posiadłości hr. Tarnowskiemu. Dziś na
targu w Samborze pomiędzy włośoiaństwem ten przy­
padek posca Barańskiego stanowił ogOlne zajęcie, a 
włościanie niekłamane współczucie szanownemu po­
słowi wyrażali. Żal był ogólny, a nawet dużo wło­
ścian udałr się do Radłowieo, ażeby osobiście swemu 
posłowi współczucie okazać. Współczuoie to okazane 
posłowi Barańskiemu nieob mu będzie ul, ą w cięż­
kim jego cierpieniu, albowiem w nieszczęściu pozna-

je się progzą nas o sprostowanie, wiado­
mości umieszczonej w D ile  jakoby praktykant namie­
stnictwa pan Zenon Głażewski wchodził w skład 
komitetu powiatowego. Wybrany członkiem, me przy­
jął tej godności zasłaniając się, że jest urzędnikiem 
politycznym.

— W  R ohatynie d. 8 . marca r. b. w kasynie, 
staraniem członków na rzecz biblioteki miejscowej, 
odbędzie się zabawa towarzyska urozmaicona tomlio- 
1 wygłoszeniem monologu 1 deklamaoją. Rzadko 
które Mniejsze miasto harmonią się odznacza i potrafi 
ją  rozludzaó i utrz unywaó na pożytek własny lub 
przyjemność tych, którzy w zabawie uczestniczą, dla 
tego wzmianka publiczna o tern się należy.

- -  "W procesie O obrazę honoru wytoczonym 
przez Verganiego dziennikarzowi Hornowi, zos 
Horn skazanym na pół roku więzienia.

  T a je m n ic z e  z n ik n ię c ie .  Karol Doleszal,
właśoioiel domu na Heinzelmanngasse pod 1. 5. w 
Wiedniu, doniósł polieji, że przed niedawnym czasem 
wynajął u niego pokój jakiś nader elegancki mło­
dzieniec, wkrótce jednak zniknął, zabierając z sobą 
dwa- klacze. Na kartce meldunkowej było napisane: 
hr. Józef Dunin-Borkownki. Jak  się okazało, młody 
hrabia cierpi od czasu do ozasu na lekkie pomiesza­
nie zmysłów, ma lat 23 i jest słuchaczem fakultetu 
medycznego. — Hrabia opuścił Wiedeń, a poszuki­
wania miejsca obecnej:o jego pobytu prowadzone są 
energicznie.

* **
* D r. N e u se i, dyrektor zakładu obłąkanych zo­

stał skazany dziś przez sąd powiatowy miejski se- 
■ •• III za przekroczenie $ 3 3 1  ust. kam ., popełnione 

- czynną obrazę porucznika Zakrzewskiego w ten 
ib, iż senapizmem pociągnął mu p0 Wągaoj) j ostach, 
liony zaś od zarzutu tejże 0 br azy przez wstrzy- 

cie eteru i zdarcie czapki z głowy. Dr. Neusser 
na 3 dni ew«n “a aie 30 zł. grzywny. Pro- 
Gizowski i o ro ca «jr Dulęba zgłosili

I D o T o r s  s e x c e _

JeBt coś niezwykle miękiego „  obre|l8niu
„dobre serce".

C złow iekow i, kiedy o n*®m Posłyszy, lub  po- 
m yśli tylko, zbiera się na  Xl 0 • Cóż dopiero mó-uryen ----  Ł uul
Wiń, g d f los zetknie gO( z *»Panialyni egzem­
plarzem „dobrego 
czoiwy Michałko.
plarzem „dobrego^ seroa , jak np. mój przyjacjei Bp0. 

y Michałko. .
W  «  i t , ik .

sercem. U czu c io w o ść  jege_ zna granic.

;t;’g“ Tk/pop̂ rA— • —
8 0  “ S T u *  S * *  "  P lą M  r!ew ne.
mi łzami, jakgdyby sam Pr f. . f Wladkiem
jej stracenia; kaczka dzie°ni P nięeiuokrę­
tu wraz z załogą przez węża j 7(fn„Ws.trz^aa nim 
tak silnie, jakgdyby conajmnięj J ojeiee padł
ofiarą katastrofy. Słowem o®as I - -  r s‘l  dlań 
niozem, gdy się ma rozczuli do j g sei ce. jjie 
pojmuję, doprawdy, jak ten cz o z ełał wśród 
nieustannych wzruszeń dosięgn% artego krzy­
żyka i Gdybyż przynajmniej miał je podzielić.
Ale gdzie ta m ! Michałko jest starzejącym się kawa­
lerem i rzecz wielce prawdopodobna, e s anu tego 
już nie porzuci. . „ ± „

A mógł, mógł mieó dom własny, o ę i co 2a 
tern idzie I Jedynie dobre serce nie pozwo i o mu na 
to. Rzecz się tak m ia ła : ,

Wuj i opiekun Michałka swatał go z córką są­
siada. Cudna to byłi dziewczyna! Nie zakrawała 
wprawdzie na anioła, gdyż świeże (ej rumieńee, oczy 
płomienne, kształty rozkoszne wskazywały na czysto 
ziemskie pochodzenie, ale przyznam się otwarcie, że 
trzeba mieó szczególne u p o d o b an ie  w wymókł h

! „aniołach", aby im dawaó pierwszeństwo przed tak 
czarowną ziemską dziewczyną.

Rzecz dla mnie również niepojęta, jak mogła 
liczna panna, za którą szalała młodzież, odpowie 

dzieć na afekta rozełzawionego wiecznie Michałka — 
przychylnie. Chyba po to jedynie, aby s!wierdzić sta- 
w io łó ^  ° wzaj emnem przyciąganiu się strajnyeh ży-

Człowiek z normalnem sercem byłby na miej 
scu Michałka w bardzo krótKi sposób i w krótkim 
czasie stanął u o łtarza; oświadczyny, ślub — mój Bo- 
. ’ dzisiaj przy naszem pospiesznem życiu załatwia 

się podobne interesa w okamgnieniu, zwłaszcza jeśli 
idzie o związek z kobietą młodą, piękną i uko-

Ale Michałek miał „dobre serce11, a panna Zo 
S|a miała... starszą siostrę, Henrykę. Kiedy więc już 
®ię oświadczył, gdy został przyjęty, gdy układać na 
wet poczęto plany co do weseia, napadła go nagle... 
żałość. „Wesele Zosi, rozważał, pokryje żałobą Hen­
rykę. Starsza, mniej urodziwa od siostry, uczuje wów­
czas całą gorycz swej doli. Nie, to byd nie może, 
wprzód niech Henryka wyjdzie za m ąż!...“

Zwierzył się narzeczonej. Wyśmiała go.
—  Pozostaw pan to losowi —  rzekła.
—  Myśli pańskie — dodała potem — do pe­

wnego stopnia ubliżają Henryce. Gdyoy nie pewność, 
że wyszły one z dobrego seroa...

— O, to z pewnością! — jęknął
—  Zechciej pan jednak zrozumieć, że nie go­

dzi się mojej siostry podejrzywać o tak niską za­
zdrość i że plan wydania jej coute que coute za 
mąż, jest bądź co bądź nieco... drastycznym... Niech 
to więc legnie w zapomnieniu, w tajemnicy przed in­
nymi, bo ci mniej może mieliby wyrozumiałości ode- 
mnie. Myślmy raczej o sobie, panie Michale.

Zwiesiła smutnie główkę.
—  Czy panu się nie zdaje —  ciągnęła po 

chwili dalej —  że przynajmniej teraz powinnabym 
myśli pańskie wziąć dla siebie w monopol?

„Poczciwemu Michałkowi14 łzy stanęły w oczach.
— Ależ, panno Zofio, droga panno Zofio —  

szeptał rozrzewniony —  ja  z pewnością... ja... nie 
inaczej... — Tu wzruszenie głos mu zatamowało.

„Dobre serce* jednak snuło dalej swą przędzę. 
Michałko kochał Zosię, a Henrykę miał ciągle 
przed oczyma. Widział w duchu Zofię rozpromienioną 
w szczęściu, w białej szacie oblubienicy, tamtą zaś 
patrzącą na jej radość z zasępionem czołem, z za- 
brwawionem —  aż tak daleko sięgał —  sercem.

1 stało się pewnego dnia, że „poczciwy Mi­
chałek" wprowadził do domu narzeczonej przyjaciela. 
Wielkomiejski roni, któremu z oczu patrzyło, że 
jak Jazon spieszy po złote runo... posagu, pokręcił 
się, przyszedł jeszcze na drugi dzień i na trzeci, a 
potem zniknął bez wieści.

Nastąpiła pauza. I  znowu z innym przyjacie­
lem poczciwego Michałka, który spadł równie jak 
tamten niespodzianie, zaczęła się ta sama historja. 
Gdy z#ś przyjaciela djabli wzięli, Michałek stracił 
humor, z podełba ciągle pztrzył na Henrykę, narze­
czoną zbywał półsłówkami — słowem miał mmę 
człowieka, którego zawiodły rachuby.

U płynęło kilka tygodni —  pojawił się trzeci 
przyjaciel...

Tego było już wszystkim za wiele. Zwłaszcza 
zaś Zosi. Stosunek łresztą pomiędzy nią a narzeczo­
nym, ochłodził się nieco w ostatnich c; asach. Dziel­
na dziewczyna spostrzegła, że jej mąż przyszły może 
mieó „najlepsze serce", ale na jej męża stworzony 
nie jest. To, co w pierwszych czasach znajomości, 
pociągało ją  magnetycznie ku niemu, seraficzna ła ­
godność, tkliwość wj delikaeona, poczęła ją teraz nu­
żyć, nudzić i —  częściowo przynajmniej -  śmieszyć. 
A kiedy pomyślała, że z człowiekiem tym na całe 
życie ma związać swą dolę, lęk ją  zbierał. Ona 
rwała się do świata i do jego przyjemności jak wę­
drowiec spragniony do zdroju; jej „ja“ fizyczne i mo- 
ralne) silne, zdrowe, chciało zużyć zasoby energii 
życiowej, kipiącej, grożącej prawie rozsadzeniem przez 
sw i nadm iar; on zaś wiecznie westchnienie miał 
na ustach, smutek w oku, zmarszczki zadumy na 
czo e... ii/g ląfiał jak żałobny cyprys w obee roz­
koszne] róży. Sądziła, że ową łzawnicę ludzką wy- 
pe, D,* ro.S°oennym trunkiem uciechy; przyszła jednak 
°S a ;£*_!,! w° przek°nania,- żł nietylko jej, lecz ehy- 

mS  c,e ni® “ oże to się udać.
o masz pan jeszcze przyjaciół? zapy­

tała narzeczonego w dzień po trzecim najeździe.
__ o, dużo! odparł w dobrej wierze. Po chlubić 

w istocie się mogę posiadani*® samych tylko przy­
jaciół. .

  Wybacz p a n ; nie najlepsza rekomendancja.
Gdvbvm była mężczyzną, chlubiłabym się raczej 
wrogami, niż przyjaciółm i. Ale to mniejsza. C hcia­
łam pank, o co innego zapytać: Czy dużo jeszcze
przyjaciół swych zamierzasz pan nam przedstawić; 
nam tj. rodzicom i H euryce, a zwłaszcza H enryce?

„Poczciwy Michałek* spąsowiał. Am przypu­
szczał, aby gieuialny jego podstępy, mający nu cflu 
wyswatanie przyszłej szwagrowej, wysze na jaw.

-  Nie rozumiem — bąknął zmieszany.
—  O, tak , pan mnie nie rozumie, a ja  

Oboje się nie rozumiemy. Wątpię nawet, czy 
żliwe, abyśmy się kiedykolwiek zrozumieli.

Tym razem zrozumiał. Łzy stanęły ™ ^
czach, ukłonił się, wyszedł i nie wrócił do eg 
mu... Przepraszam: wrócił w rok później ęa 
Zosi, z panem Januarym, który mniej sobie ro 
skrupułów. Był nawet drużbą dawnej swej narzeczo­
nej. Z początku łzy go dławiły, ale ulżyło mu się 
na sercu, gdy usłyszał krążące pośród gości wesel­
nych pogłoskę, iż i pailna Henryka wkrótce stanie
na ślubnym' kobiercu. To się nazywa mieć „dobre 
serce".

Obecnie, jak już wspomniałem, „poczciwy Mi­
chałek11 włożył czwarty krzyżyk na plecy, ale na 
ustaoh jego oiągle jeszcze igr» ów dziecięcy prawie 
smętny uśmiech, a w oczach palą się pochodnie nie­
utulonej tęsknoty. Ma kanarka, któremu latem sam 
zbiera mokrzycy, ma psa, « órego karmi bifsztykami 
i kota, który chłepce śmietanką przeznaczoną dla 
swego pana. Kanarek śpiewa ślicznie, pies wyprawia 
brewerje, a kotka wygląda wypasiona, jakgdyby wy­
stąpić miała wkrótce w roli zająca na restauracyjnym 
półmisku. Natomiast „poczciwy Michałek wychudł
jak szczypka. . . .

Znajomi okazują mu zawsze wiele uprzejmości, 
<»ie traktują go jak pół-człowieka tylko. Może mają 
nawet trochę rac ji.. Co bowiem jemu i światu po 
„dobrem serou“, które formalne przeszło w ago- 
dne maniactwo. Patrząc na niego powtarzam so le 
w duchu zawsze: Nie ma to, jak djbra g łow a.

St. Sossowskt.

Teatr, literatura i muzyka
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  w 

„Trubadur" opera w 4 aktach J .  Ve r ( ^  
gościnny występ słynnej śpiewaczki E U 1

i pana Warmutha. * „ „ „ 1, o
— K o n k u r s  n a  u t w o r y  d r a m a  y 

w j ę z y k u  r u s k i m  ogłasza Wydział krajowy, 
sownie do uchwały sejmu, który na tan cal " j 
przeznaczył. Nadsyłać można wszelkiego rodzaju pra 
oe dramatyczne, z wykluczeniem utworów drukowa­
nych tub granych na scenie publicznej czy amator*

skiej, a także dzieł autorów już nieżyjących. Praca 
ma być opatrzona godłem takiem samem jak dołączo­
na do niej koperta, zawierająca imię, nazwisko i adres 
autora. Termin nadsyłania prac sięga po koniec wrze­
śnia b. r.

Do tej komisji oceniającej uehalił Wydział kra­
jowy zaprosić p p .: Dra Stanisława hr. Badeniego, 
posła sejmowego; dra Bazylego Unickiego, członka 
komztetu nadzorczego sceny ru sk ie j; Platona Koste­
ckiego, Lterata; dra Em ila Ogonowskiego, profesora 
ruskiego języka i literatury na uniwersytecie lwo­
wskim; dra Stefana Smal-Stockiego, profesora ru­
skiego języka i lit-ratury na uniwersytecie ezernio- 
wieckim; Aleksandra Barwińskiego, profesora semi- 
narjum nauczycielskiego we Lwowie; Damiana H ła- 
dyłowicza, profesora gimnazjum akademickiego we 
Lwowie, dra Juliana Celewicza, profesora gimnazjum 
akademickiego we Lwowie ; Włodzimierza Kocowskie- 
go, profesora gimnazjum akademickiego we Lwowie; 
dra Eugieniusza Oleśnickiego, kandydata adwokatury 
we Lwowie; Mikołaja Szuchiewicza, kandydata adwo­
katury we Lwowie; oraz dra Damiana Sawczaka, 
członka Wydziału kraj.

Nagród konkursowych jest trzy, » mianowicie: 
1) w kwocie 300 z ł , 2) w kwocie 250 zł.; 3) 
w kwocie 2 0 0  zł. Komisja większością głosów roz- 
trzygnie i przyzna powyższe 3  nagi ody, trzem utwo­
rom uznanym za najlepsze z pomiędzy nadesłanych 
na konkurs, bez względu n* rodzaj utworu, byleby 
tenże należał do rodzajów litworów powyżej wymie­
nionych. Komi ija może nawet przyznaó wszystkie 
trzy premie utworom jednego rodzaju.

Ogłoszenie wyniku konkursu i wypłata nagród 
nastąpi w ciągu miesiąca grudnia b. r.

— Z w y s t a w y .  W miejsce obrazu Rosena, 
„Bitwa pod Stoczkiem", który znalazł już nabywcę 
nadejdzie niebawem do naszego salonu sztuk pię­
knych obraz Rexa „Sprawa Clemenceau*, ciesząca 
się w SVarszawie wicłkim powodzeniem.

Dział ekonomiczny.
Dochody austro Węgierskich kolei w r.

1890, według ogłoszonego w dzienniku rozporządzeń 
ministerstwa handlu obrachunku, wynoszą sumę 
296,358.276 zł., która sumę dochodów roku poprze­
dniego przewyższa o 1 3 , l9 i#g95 zł. Sieć kolejowa 
reprezentuje 26.675 kilometrów długości (o 542 ki­
lometrów więcej, niż w roku poprzednim), przypada 
więc na kilometr w przecię<jju 1 1 .1 1 0  zł. dochodu 
tj. o 274 zł. więcej niż w r . 1889

Nieco inaczej jednak przedstawia się rzecz, gdy 
obliczymy dochody k o l e j e  osobno na Austrję i oso­
bno na Węgry. Na austrja0tą  sieć kolejową, mającą 
15.331 kilometrów długości -gólnej (o 148 kilometrów 
więcej), przypada suma dochodów 212,029.614 zł., 
przewyższająca sumę z roko poprzedniego o 8.511.497 
zł., a więc na kilometr w przecięciu . 13.830 zł., tj.

419 zł. więcej. Węgierska natomiast sieć kolejowa 
której długośó wynosi H .3 4 4  kilometrów (o 394 ki­
lometrów więcej), ma dochodów 34, 328.662 zł., 00 
w porównaniu z rokiem 1889 stanowi przewyżkę 
4,680.398 zł., przypada tedy na kilometr w przecię­
ciu 7.434 zł., tj. o 160 zł, więcej.

Dyrekcja fu n d u s z u  propinacyjnego roz­
pisuje licytację publiczną n a dzierżawę prawa 
propinacji w 41 m iejscow ościach kraju .

Wiedeń d. 28, lutego. (T eleg.) Delegaci 
A ustrji i Rumuni podpisali wczoraj konwencję 
kolejową, która zaw ierr zastrzeżenie, ii m a być 
rewidowaną co la t dziesięć, K onw encja rozpocznie 
obowiązywać prowizorycznie natychm iast.

Ostatnie wiadomości.
Otrzym ujem y następująco pism o:
„Naw iązując do słów posła Mikołaja Toro- 

siewicza, mam sobie za obowiązek donieść, że ubie­
gając się po raz trzeci o manda fc poselski do Rady 
państw a z okręgu wyborczego Lwów-Gró^ek-Ja- 
worów, dotąd nie miał&m jeszc 3 do czynienia 
z tak  rozszalałą pgLacją_ Rnsinó»_ jak  obecnie. 
Księża ruscy dopruwadzsją agitację do o ^ to ­
cznych granic,' niweczą i Podk ,ui% swdJ wpływ 
i wpływ całej inteligoUcH- ®ady P°wiatowe są 
przedm iotem  oskarżeń, insynuacji i potwarzy, wój­
towie, naczelnicy gmin i wszyscy oświeceii wło­
ścianie nazywani zdrajcam * i usuwani od wybo­
rów. Jednem ' słow„m lud nasz rzucony je s t na 
pastwę najniegodziwszeg* postępowania i to pod 
hasłem narodowo ruskim (?)- Tych słów parę do
w yjaśnienia s y tu a c j i  M rdham ow ice, poseł na
sejm krajowy i były poseł do Rady państwa*.

Do przyjaciół naszych z obozu ruskiego ape­
lujem y. Jedynym  realnym pożytkiem z zainicjo­
wanej ugodowej ery m iał° być zaprzestanie walki 
polsko-ruskiej. Je ś li jaka walka była pożądaną i 
przypnszczalną, to walka rusko-rosyjska, w której 
bylibyśm y całą duszą i całą forsą bez żadnych 
warunków stanęli z pomocą Rusinom. Gdyby zaś 
prawdą być mało. se ludzie p a rtji narodowo ru ­
skiej dla korzyści* wyborczych szerzą antipolskie 
nienawiści, to niech panowie Romańczucy a nawet 
Barwińscy nie zapomin»ją’ sami usuwają g runt 
z pod nóg swoich i niszczą rację bytu narodowej 
partji ruskiej. Niechże więc swoich agentów i po­
mocników trzym ają odpowiednio.

W edług inform acji Nemgeta, tegoroczne de­
legacje z powodu rozwiązania Rady państwa wy­
jątkowo obradować będą w jesieni.

Jak  z Bukaresztu donoszą, odbyło się d. 24. 
bm. zebranie stronnictw a junimostowskiego, czyli 
„konstytucyjnego" w ob.o-.o4ci jum m istow  skich 
członków gabinetu, na k tórem  po, zięto uchwacę, 
że jun im iści w interesie postępowego rozwoju 
l . . j u  muszą obsta ó przy uczy“ ° ^ J  T O  
Carpa (byłego m inistra) w m oi-acb , a g y y 
tym  względzie nie można uojść do Porozumienia 
z gabinetem , to jum istaw scy człoi cowie gabinetu 
podadzą się, po uchwaleniu gabinetu, do dymisj1 . 
Uchwałę tę  zakomunikowano prezesowi gabme , 
panu M anu.

Onegdaj przedstaw ił się nowy gabinet serb 
ski skupczynie, która go głośnym i wiwatami p 
w itała, a odczytany przez Pasicza program ; jgo 
hucznymi oklaskam i przyjęła. Program  ten oświad­
cza, że celem s ś a r a ń  nowego gabinetu  będzie prze­
de wszystkiem utrzym ać stan prawny, itworzony 
nową konstytucją i abdykacją króla M ilana, tu ­
dzież ochronić ten stan od wszelkiego, zkądkol- 
wiekby pochodziło, zaburzenia.

Ale też rząd, o ile zdecydowany je s t  u trzy ­
mać porządek i spokoi w k ra ju , tak  samo jest 
przeświadczony o konieczności pokoju zewnętrz­
nego. Rząd będzie szczerze i uczciwie utrzym yw ał 
i usta la ł przekazane sobie stosunki przyjacielskie 
z państwam i ościennemi, będzie silnie i wi aie 
dzierżąc się polityki narodowej, zachowywał soli 
darnośc z w szystkim i narodam i, k tó re  będą go­

towe popierać 
rozwój.

pomyślny szczepu serbskiego

U rodziny ks. Ferdynanda obchodzono w So- 
flii uroczyście nabożeństwem, przeglądem  wojska 
i przyjęciem u księcia. Ciało dyplomatyczne zło­
żyło u m arszałka dworu życzenia dla księcia. 
Rozdzielono z tej okazji wiele bardzo odznaczeń. 
Greków, m inister spraw zagranicznych, otrzymał 
wielką wstęgę orderu Aleksandra. Wulkowicz (re­
zydent bułgarski przy Porcie) wyjechał onegdaj 
do K onstanstynopola, a po drodze zatrzym a się 
w Filipopolu.

Przedłożony przez prezesa gabinetu Paszica 
program nowego rządu b rzm i: Nowy gabinet bę­
dzie się przedewszystkiem s ta ra ł zaonować pra­
wny stan, stworzony nową konstytucją i abdyka­
cją króla Milana i stann tego bronić będzie prze­
ciw wszelkim zam achom , z którejkolw iek strony 
one pochodziłyby. Rówme jak  rząd zdecydowany 
je s t  utrzymać porządek i pokój w k ra ju , równie 
także przekonany on je s t o konieczności zewnę­
trznego pokoju; pielęgnować on będzie szczerze 
przekazane mu przyjaźne stosunki z sąsiedniem i 
państwami, a stojąc wiernie przy polityce naro ­
dowej, utrzymywać będzie solidarność ze wszy- 
stkiem i ludam i, które gotowe są pouierać pomyślny 
rozwój serbskiego szczepu

N am iestnik alzacko-iotaryński, ks. Hohen- 
lohe dał d. 25. bm. obiad parlam entarny dla 
członków sejm u prowincjonalnego i dostojników 
wojskowych i cywilnych. W toaście swoim pod­
niósł, że wzmogło się zaufanie do sąsiadki zacho­
dniej (Francji), które dawniej zakłócone było, co 
też wywołało zarządzenia, k tóre po części dotąd 
ciężą na kraju ; po obu atoli stronach je s t nadzieja 
powrotu do norm alnych stosunków. — W  kilku 
powiatach na granicy francuskiej pozwolono han 
dlarzom francuskim  przybywać na ta rg i tygodnio 
we bez paszportów.

Czas odnowić przedpłatę

W iedeń d. 28. lntego. 
w drugiej połowie marca

Cesarz powró- 
z Budapesztu 

się tymi dnia
ci
do Wiednia. Hr. Kalnoky uaa 
mi do cesarza.

Rzymska Tńbuna donosi, że arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand odwidzi w kwietniu 
królestwo w łoskich w Rzymie o tern tutaj 
jeszcze nic niewiadomo. Możliwem to jest, 
gdyż względy na papieża, dla których cesarz 
Franciszek Józef nie rewizytował króla Hum- 
berta w Rzymie, mogą nie obowiązywać ar- 
cyksięcia, który jeszcze nie obwołany następcą 
tronu.

W iedeń d. 28. lutego. Arcyksiążę 
Albrecht powrócił dzisiaj z Budapesztu wraz 
z innymi członkami rady wciskowej do 
Wiednia.

W iedeń d. 28. lutego. Na podstawie 
ostatnich zestawień spisu ludności pokazuje 
się, że w dziesięcioleciu minionem nlo wiel­
ki był przyrost ludności. Ludność Galicji 
w r. 1880 wynosiła 5 ,958.907, w r. 1890  
6 ,578 .364; Bukowina w r. 1880 liczyła  
571.671, w r. 1890; 646.607.

W iedeń  d. 29. lntego. Polu. Corr. 
została upoważnioną do oświadczenia, iż w ko­
łach decydujących nie wiedzą uic zgoła o kol­
portowanych przez dzienniki planach podró- 
żnycn arcyks. Franciszka Ferdynanda. Nic 
też w tycn kołach nie wiedzą o zamierzonej 
podróży arcyksięcia do Włoch.

B erlin  d. 28. lu teg o . Reiehsanzeiger 
d o n o s i: K a n c le rz  p a ń s tw a  p ro s ił  n a m ie s tn ik a  
A lzac ji i L o ta ry n g ii ,  ażeb y  aż do d a lszy ch  
w skazów ek z an iech a ł w szelk iego  ła g o d z e n ia  
is tn ie jąceg o  p rzy m u su  paszportow ego  w p ra k ty -  
cznem  w ykonyw aniu  przep isów  i n ie d o p u ­
śc ił, iżby  u ła tw ie n ia  ru c h u  odnośn ie  do f ra n -  
cuzkich g m in  pogran icznych  p rzyzw olone, w 
jak ik o lw iek  sposób rozszerzone zo s ta ły .

B erlin  d. 28. lutego. Tutejsze k ła 
przekonane są, że zajścia w Paryżu nie do­
prowadzą do żadnych groźniejszych zawikłań. 
Koła rządowe uważ; ją je jedynie za dowód 
słabości obecnego ministerstwa francuskiego; 
wina spada także na ambasadora francuskie­
go w Berlinie p. Herbette, który dawał przed 
podróżą cesarzowej Fryderykowej zbyt uspa­
kajające zapewnienia. Artykuły wojownicze 
Koln. Złg. uważają za manerw giełdowy.

P etereb n rf d. 28. lutego. Ambasa­
dor ro sy jsk i we Wiedniu, Łobanów jnż przy­
był tutaj, a wkrótce ma przybyć ambasador 
w Berlinie, Szuwałów.

p « r y i  28. lutego. Hr. Mtinster, amba­
sador niemiecki, towarzyszył w podróży ce­
sarzowej Fryderykowej do Calais.

P aryż d. 28. lutego. „A jencja Hava- 
s a “ , zap isu jąc  w iadom ość, iż am basador fra n ­
cusk i w B erlin ie  nie wiedział nic zgoła o 
podróży cesarzow ej Frydrykow ej do Paryża 
ośw iadcza, iż rząd  francusk i zosta ł zawiado-

Ś i » °  z:

słem  incognito  ^ t o l i c ^ F r l n ^ i !
• jW.an ^e m &larzy fra n c u s iu c h  w 

P w ie u d z ia łu  w w ystaw ie  b e r liń sk ie j, w y­
p a d a  w w iększej części p rzypioyw ać obrażonej 
m iło śc i w ła sn e j , a lbow iem  cesarzo w a odwi- 
d z iła  ty lk o  dw óch m a la rz y , z a p ra sz a ją c  ich 
do u d z ia łu , a  po m in ę ła  nnych , uw ażający 6*1 

się za  rów n ież  z n ak o m ity ch .
P a ry ż  d. 28. lutego. 

szą, że rozporządzenie kanc ia rza  nieiniMMego 
w sprawie przepisów p aszp ortow i wywołało

żnienie^ to nie jest uzasadnione, ponieważ 
polecenie Caprmego do ks. Hohenlohe wy­
dane, ma na celu utrudnić wydawanie tak 
zwanych przepustek paszportowych, które do­
stawali francuscy kupcy w celu zwidzania 
jarmarków w gminach pogranicznych.

P a r y ż  d. 28. lutego. Jak Temps donosi, 
hr. de Mun, przewódca katolickich rojalistów 
we Francji, został przez papieża zaproszony 
do Rzymu, dla omówienia spraw socjalisty­
cznych z powodu encykliki, nad którą papież 
z kardynałami Mermillodem i Zigliarą pra­
cuje. Eskadra francuska morza Śródziemnego 
zawinęła do Tangeru (na wybrzeżu marokań­
skie in).

Tutejszy poseł gwatemalski zaprzecza 
pogłosce, jakoby prezydent Gwatemali, Baril- 
las zamyślał opuścić Gwatemal^'.

f l r n k s d a  d. 28. lutfago. Minister 
spraw wewnętrznych i oświaty Melot podał 
się do dymisji, rzekomo ze względu na swoje 
zdrowie, w istocie zaś z ,;powodu, że się z 
resztą ministrów wielce 1, iżm, co do rewizji 
konstytucji i powszechnej służby wojskowej. 
(Melot dopiero w listopadzie wstąpił do gabi­
netu i jest zwolennikiem ultra klerykalnej 
polityki Woestego). ^daje się, żo na miejsce 
Melota będzie pow; iłany do gabinetu książę 
Ursel, zwolennik rewizji konstytucji.

B r n k e e l a  d. 28. lutego. Cesarz W il­
helm odwiesi dwór belgijski.

B r i^ k se lA  d. 28. lutego. Policja stwier­
dziła, iż 'pod nazwiskiem Bertiniego przeby­
wa tutaj jBoulanger. Zdaje się, że zostanie 
wydalony.;

L o r id y n  d. 28. lutego. Cesarzowa Fry- 
derykowa przybyła o godz. 5. do Do?er, gdzie 
ludność entuzjastycznie ją przyjęła.

L o n d y n  d. 28. lutego. Według do­
niesień zIRio-Janeiro, prezydentem rzeczy- 
pospolitej | brazylijskiej na 4 lata został przez 
parlament słabą większością wybrany prowi­
zoryczny (prezydent dotychczasowy, jenerał 
Fonseca, wiceprezydentem jenerał Florjan 
Peizoto.

Projelkt nowej anglo - portugalskiej kon­
wencji kolonialnej jest wygotowany. Rząd 
portugalski przyznaje w niej zupełną wolność 
religijną swoich koloniach wschodnio-afry- 
kańskich, j dlatego w koncesji dla nowego 
Towarzystwa mozambickiego zobowiąże je 
rząd portigalski do dawania pomocy w tłu­
mieniu handlu niewolnikami.

Wiedeń dnia 28. lutego godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe — •— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96’30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 339-50. Akcje Banku anglo-austijaekiego 
165”25. Akcje Unionbąnku 245‘75. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 211‘75. Akcje kolei Północnej 278.— • 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 130 25. Losy 
tureckie 36’80. Akcje kolei Państwowej 245‘—. 
Akcje kolei Lwowsko-Czemiowieckiej 234 50. Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196.75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 148*25. Akoje Tow. tureokiege 
154-— G 'lio. oblig. indemn. 104-75 . Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 2 2 1 2 5 . Losy 
regulacji Cisy — . ńkcje Banku dla krąjów koron­
nych 222 —. Akcje Bankvereiuu 117-2S. Rosyjski 
rubel papierowy 134 35.

4*/i«'/« renta wspólna — •—. 5®/# renta austr. 
papi r. — *— . 5%  renta austr. złota — '— . Renta 
4 °/0 węg. złota 104-60. 5 %  renta węg. pap. 100*75. 
Napoleondory — '— . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowi.
Lwów, dnia 28. lntego. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płacę

21D-25 
233 — 
3 0 5 --

Banku kredyt. gaUc. po
U. Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. 5•/, los w 40 lat. 100-85 r 0 0  ms-an
los w

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. b. . 
Kolej Lwów-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 
Banku bredvt. galic. po 200 zł. w. a. . .

żądają 
213-25 
236 — 
308-— 
216—

98-20
98-65

97-70
95-50
99-75
95-10

60—
53—

„ 5«/0-w y l. lO°/0 pr.108-80
» W / o  los w50 Iat 

Banku krajowego 4V*% los w 51 latacn . *
Towarz. kred. gal. ziei_sb. 5 • / „ ................... .

4®/. . . • • •
■ ” ” 4°/0 los- W *1% 1.

” 47 •/. los. w 52
” r * ” 4*/0 los. w 56 lat.

n r. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włosd. w Ukw. (d 6%) 3®/,

(CL O f 9 )  *  1 2 J O

Ogólnego rolniozo-L-edytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6®/0 wa. 
los. w 15 lat . . •

TV- Obligi za 100 zł.
ndemnizaeyjne galic. 5°/0 m. k...................
Ga’ e. funduszu propinacyjnego 4®/0 .
Buków, funduszu propinacyjnego 5°/
Kon banku krajowego 5°/0 w. a. I ern
Pożyczka krajowa z roku 1873 6°/ w „

z roku 1883 4»/“«/ ’
V. Losy.

101-55
109-50

98-90
99-85

'98-40
96-20

100-45
95-80

>■- 5 2 --

104-60
92-70

100-75
100-60
104-50

98-30

105-30
93-40

101-45
101-30

Losy miasta Kr wa

W  miasta Stanisławowa/ /  / ;

t, , . Monety
Bukat cesarski
"apoleondor ' ......................
^ m p e r j a ł  rosyjski ! ! ................................
Kubel rosyjski srebrny  .............................  -

2 4 -
30-50

5-55
. . 907 9-20

__ •—
. . 1-35 1-45
. . 1-33'/,

H A D E S Ł t A N E L

( fiiibrrk* ta  ni* poeh*d*l sd  Bedakcji,
■iwic-ćs sf^ośei za nif ni* Msws

któn

, r  , o-iełdowych pewne roz-f ^  Zwraca 
w Izbie i w ko łach  g iem  j  x  „P rin tem ps"
drażnienie. Matin uw aża je d n a k , że rozdra- * v

Ciągnienie już 3 marca ^
Główna w y g ra n a  z ł r .  1 5 0 .0 0 0 .

Losy państwowe z 8 przedaJa po kursie

Także promesy*.
na całe losy po . . . .  zj r  5 . _
„ połowy losów . . . g.__

ADGUST SCHtLLEŃBBBw
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany-

W ydaw nictw o gazety  losowań „NADZIEJA". B renna**4* 
loczna 1-70, na prowinoji 1-80- p  -

Lw raca się uwagę aa
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Przyjaciel komisarza
Romans

Jerzego Grlson.

(Ciąg dalszy).

— Ależ św iata kwiatów, a raczej św iąta pa­
rasoli ! Śliczna uroczystość!

— A, ś lic z n a ! odparł Fernand  z goryczą, 
zwłaszcza dla mnie. Cóż baronie Pontuą, nie ze­
chciałbyś oddać m i p rzysług i?

— Owszem, a jak iej ?
—  Słnżyć mi za świadka,
—  Z kim  i  przeciw komu ?
—  Z  kim  zechcesz, kogo tu znajdziemy. Co 

do mego przeciw nika je s t nim pan de Y ille rs- 
Fauconj którego pewnie znasz.

—  Tak, spotykałem  go na wyścigach. Zdaje 
m i się, ie  m ieszka przy ulioy Monceau. A powód 
dojedynku P -

— Nazwałem go podłym i chciałem  go 
uderzyć.

—  Do djabŁ il trudno będzie o zgodę.
—  To to i proszę nawet nie próbować ukła­

dów. Musi się odbyć pomiędzy nami pojedynek 
natychmiast i na śerjo.

Baron de Pontau-G ćnetouse był podobnie 
jak  Fernand de M eursault dawnym oficerem i 
nważał pojedynek za zwykłą bagatelkę; ale ton, 
jakim  Fernand wymówił te  słowa, przestraszył go.

— N a honor 1 —  rzekł —  to coś powa­
żnego.

— Słusznie powiedziałeś.
— O, w tych warunkach rola św iadka nie 

je s t zabawna, nie wiem  naw et czy znajdę kogo 
drugiego. Ale praw da! je s t Lam othe-A cbard, któ­
ry tam  spi w k ą c ie ; dobry chłopak, choć trochę 
ogłupiały nocną g rą  w bakkarata. Zrobię z nim  
co zechcę. Zgadzasz się ?

— W szystko m i jedno, ten czy inny.
—  Dobrze! Idę po niego. A gdzie mamy 

czekać na sekundantów twego przeciwnika ?
— Oni za godzinę będą na was czekać n

niego.
—  O, przepraszam  — zaw ołał baron, który 

był form ali9tą — ty  obraziłeś , więc świadkowie 
obrażonego powinni przyjść.

—  Cóż mię to obchodzi ? Pow tarzam  ci, łe  
to nie je s t  pojedynek zwyczajny i liczę na twoją 
przyjaźń, aby uniknąć wszelkich wyjaśnień. Twoja 
rola ograniczy się tylko na żądaniu jak  najszyb­
szego spotkania. W arunki przyjmę z góry. Będzie 
więc łatwo ułożyć resztę.

— Rozumiem. Idę obudzić Lam othe-A char- 
da, a za dwie godziny zdamy ci sprawę z tego 
co ułożymy.

Baron de Pontus - Genetouse uścisnął rękę 
Fernanda i poszedł do innych sal, szukać drugie­
go sekundanta.

Fernand  zostawszy s a m , zaczął pisać do 
swojej żo n y :

„L udw iko , od dwunastu la t cię kocham, 
w tobie całe moje szczęście.

„Czemuż to szczęście zostało złamane przez 
brak szczeiości z twojej s tro n y ?

„Byłem  o dwa kroki za tobą, gdy ten czło­
wiek rzucił do stóp twoich b u k ie t, w którym  
był ukryty Ust. W idziałem  , żeś wzięła lis t i 
ukryła.

„M iałem  nadzieję, że pierwsza mi opowiesz 
co się stało. Nie uczyniłaś tego. Próbowałem cię 
pytać. Udałaś, że nie rozumiesz.

„W tedy poszedłem do niego, do tego czło­
wieka, którego już nienawidziłem , gdyż mi ode­
b ra ł twoją miłość. P rzy ją ł mię szyderstwem, obel­
gami, oszczerstwami... O żak! chcę jeszcze wie­
rzyć, że to były oszczerstwa, te niecne wzm ianki 
o tob ie!

„M ó ił mi, że odwiedzasz w tajem nicy  ja ­
kiegoś człowieka przy “Ucy Asselin. Podał mi 
dokładne szczegóły nazwiska. Chciałem  jeszcze 
wątpić. Ale wym ienił mi datę twej ostatniej wy­

cieczki. P rzed dziesięciu dniam i. I  przypom nia­
łem  sobie, że przed dziesięciu dniam i, gdy przy­
byłem niespodzianie do Paryża, znalazłem cię roz­
targnioną, pomięszaną, jak  winowajczynię.

„Ludwiko, nie żądam od ciebie wyjaśnień. 
Możebyś mi odmówiła. A możebym ci już  nie 
uw ierzył ?

„Tych wyjaśnień ja  sam  poszukam za kilka 
godzin, jeżeli będę żył jeszcze. Gdyż ju tro  rano 
mam się bić z tym , który cię zniesław ił, a mnie 
złam ał serce.

„To pojedynek śm iertelny, w którym  jeden 
z nas musi zginąć.

„Ludwiko, poradź się swego sum ienia. Jeżeli 
twój oskarżyciel skłam ał, muszę go ukarać. Ale 
jeżeli powiedział prawdę i ty  jesteś w inna, lepiej 
abym ja  poległ, gdyż będę dla ciebie n ieubłaga­
nym sędzią.

„A teraz, patrz w którą  stronę masz zwró­
cić twoje życzenia.

F ernand“ .

Pani de M eursault zdziw iła się trochę na- 
głem  wyjściem męża, ale nie przypuszczała ani 
na chwilę, że widział scenę z bankierem . M yśla­
ła, że poszedł do swego pokoju i że zaraz wróci. 
M ała Jan inka powróciła uradowana z festynu, a 
zarazem rozgniewana, ie  tak prędko aię skończył. 
Jej szczebiot rozweselał Ludwikę i dawał jej za­

pomnieć o niepokoju, jak i wywołały zapytania 
Fernanda.

Ale godzina obiadu nadeszła, a on nie po­
kazał się. Zadzwoniła na Rozalię.

—  Idż zapytaj pana do M eursault, czemu 
nie przychodzi na obiad? — spy ta ła  hrabina,

Pokojowa spojrzała na nią z zakłopotaniem.
— Cóż ? słyszałaś ?
—  Tak, proszę pani, tylko...
— Tylko co ?
—  P an  h rab ia  nie wrócił.
— Jak to? czy w yszedł?
— Przed  dwoma godzinami, p0 rozmowie 

z panią.
W ięc Fernand  nie był nawet w swoim po­

koju! Cóż znaczyło to nagłe w yjście? Trwoga 
opanowała Ludwikę. Ale nie chciała tego okazać 
przed Błużbą i Janinką.

— Dobrze — rzekła. — Gdy tylko paa
M eursault wróci, dasz mi znać.

Rozalia wyszła.
— Mamo, gdzie je s t ojczulek? — pytała

Janinka.
— Nie wiem, moja droga.
— Ale się nie gniewa na n as?
—  Dlaczego o to pytasz?
— Bo nigdy nie wychodzi nie uścisnąwszy 

cię i m e powiedziawszy kiedy wróci. Cóż to sie
dzisiaj s ta ło ?  (C> d ny

DA O BN E OGŁOSZENIA
po  s e n o ie  o d  w y r a ż a

|O M Y  i
z powoC

parcele we Lwowie -i- sprzedaje 
au przesiedlenia się n a ' wieś pod 

warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko-

Już opuściło prasę czw arte  w ydanie 
znacznie rozszerzone i pomnożone

Praktyczne przepisy
pieczenia ciast świątecznych

raystnymi, i plan sytuacyjny kompleim.n do-ja mianowicie: bab, placków, mazurków, 
tyczącego bezpłatnie wydaje Em il B e rte - p}ernut(jlr  j to rtów , oraz s tru c li ,  chle- 
™ U Ja^ ^ rą Je r^ ,u L ^ r^ je ro w B k a^ O ^^ ^  ba  ̂ b u łe k , rogali i różnych przysmaków

FA T m iT lir  i . . , , * - o  'żlo kawy, herbaty i czekolady, zebrane przez
OLW ARK poszuktiję do kupienia. Po-', x * t n p r W T W r  \ n t a  

średnictwo wykluczone. Adres : Folwark,ś F L O R E N T Y N Ę  i  W A  9 D Ę  
port. rest. Lwów. 129 ! (autorki „Kucharki polskiej11).

s| C e n a  5 0  o t.  — Po przesłaniu przekazem

ZEG A R EK  złoty repetier, itaroświecki,hkw,oty 5* ct- w y ^ fa iię  p rzesy ł^op łaconą  
za 40 złr. w składzie jubilerskim Wgol 

Badowskiego

Papier klosetowy 15 ct.
<=> Schottw iener Fapierfabrik

Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 2107

m
składzie jubilerskim W go!?01*. °Paŝ %- W. BLAKIECKI, drukar- 
tvnku 131 narodowa , Lwów, ul. Kopernika 7.Rynku.

Stanowisko i
poważne, przemysłowo - handlowe, ze zna ■) 
cznym dochodem rocznym przy nakładzie.' 
10 złr. oferuje osobom inteligentnym , choe-Ij 
by niefachowym, w każdem mieście Galiciij 
Bukowiny i Szlązka — Agence Centr 
Wien, V., Griingasse 21. — Korespondencja) 
polBka. 224*

D la zarządców ekonomicznych i rol­
ników oferuję najtaniej

S n p e r f o s f a t y
i inne sztuczne nawozy.

A lb e r t H aas, dom komisowy i spedycyj­
ny, Odenberg (dworzec). v~ 2263

S C t C t S B  ’ ki e 2260

sadzonki chmielu
z n a jle p sz e g o  m ie jsc a  w całym  
o k rę g u  S a a z  i okolicy, p o leca  po 
cen ie  m ożliw ie  n a jn iż sz e j (r  z łr . 

za  1 0 0 0  s z tu k  
J u l i u a z  S o m m e r  

sprawozdawca c. k. ministerstwa rolnictwa 
■ w  S a a z  (Czechy).

KASY stare nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

2128 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

P a r y ż

Automatyczne łapki
na szczury i myszy.
Łapią bez nastawiania i dogląau i zape­
wniają zupełne wytępienie. Cena łapki 
na szczury złr. 2 —, na myszy 120, 
za gotówkę lub za zaliczką KLOSS, 
magazyn wyrobów patent, w B ern ie . 
Dustr. cenniki łapek gratis i franeo.

Premiowane na wy 
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873.

Paryż 1878.
FORTEPIANY

NA RATY 
3 we WIEDNIU 1 NA PROWINCJI 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380 , 400 , 450 , 500 , 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PLANlNO od 350 do 600 zł 

Clavier-Handlnng und Leih Anstalt 
A. Thlerfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71.

™  Niebieskie ubrania płócienne
każdy gatunek od złr. 1'80 do złr. 3'— 

za Kompletny ubiór

Panker Wilmos es Gusztciv
magazyn strojów m ęskich

B udapeszt,, M a g y a r -n te z a  1 ., I .  p ię tro , róg 
u lic y  H a tw a ń s k ie j .  2264

W ina Villany J S
Stary i uznany gatunek rozsyłam za zaliczką 

w beczkach po 30 litrów i wyżej. 
Czerw one litr po ct. 22, 25, \

30, 35 do 40 \ bez
B iałe litr p* ct. 20, 2 \  30, f beezki 

35 do 40 I

Schwabach’sche K ellerei
V illa n y  (Węgry). 2219

fn n m F T  CYG A RETO W E, które prze- I II I K I wy^szaj% P01* względem klejenia 
1 U 1 III  wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac Maijacki 1. 8.

Konkurs.
Niniejszem  ogłasza się konkurs na posadę nauczycielki szycia 

białego i haftów w Stowarzyszeniu „Pracy kobiet* ul. Kopernika 1. 21. 
K andydatki ubiegające się o tę posadę m ają w ykazać należytą kw ali­
fikację uczenia kroju bielizny, szycia i haftów białych . i wnieść swoje 
oodania najdalej do 15 . kw ietnia 1891. -----2258

K siędza proboszcza

Sebastjana Kneippa środki pożywne.
Niezbędne dla zdrowych i chorych do zachowania i wzmocnienia zdrowia. 

Nieocenione dla cierpiących na żołądek, nerwy, bezkrwistość itp. środki poży­
wne i odżywcze ks. proboszcza Seb. Kneippa, a mianowicie:

Kawa zdrow ia, Klasztorny chleb  wzmacniający, 
Posilna mączka zupow a, P lacek wzmacniający
i Mączka dla dzieci wyrabia jedynie upoważniona do t ^ o  fabryka

§ c h m i d ł - § e y  f e r t h ,
Wiedeń, VI., Webgasse 6.

Tylko te wyroby nie są fałszowane, które noszą na sobie wizerunek i mar­
kę ochronną z podpisem przewieleb, ks. prob. Seb. Kneippa.

Zwracamy uwagę na broszurę: „Księdza Seb. Kneippa Środki pożywne*, 
napisaną przez F. Oertel , a wydaną nakładem J. Rósla w Kempten W zamó­
wieniach chętnie pośredniczymy. Poszukujemy miejsc do rozprzedaży.

2101

W IE L K IE  M A G A Z Y N Y  M O D N Y C H ;

TOW ARÓW 2254

Printęmps
Bezpłatnie w y s yła

ilustrow ane album, zawierające wzory wszel 
kich nowych ubiorów na PO R Ę L E T N IĄ  
na żądanie zafrankowane i zaadresowane do

PP. JULES JALUZOT & Cle
w  PA R Y Ż U .

Również w ysyłają  się bezpłatnie próbki 
rożnych materyj składających kolosalne za­
pasy magazynów PRINTĘMPS. (Dokładnie 

oznaczył w liście  gatunek  i cenę). 
Wysyłka do wszystkich krajów w świecie.

znąjdują s if  warunki doty-
Z ł  a w  7  prz<*yłki I oclenia, jak ró­

w nież dokładnego wykonania zamówień.
Tłumacze do wozyatklch Języków.

DO AM ERYKI.
------------------  2249

KARTY JAZDY
iederlandzko-A m erykańskiego

Tow arzystw a żeglugi parowej
I . K olowratring 9. Proapekta i objaśnienia

IV . W eyringergasse 7 a szybko i bezpłatnie.
N ajkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju
hartow nie i drobiazgow o.

Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i franko. 2-94

Księdza prob. Sebastjana Kneippa
Oryginalna czysto lniana

bielizna zdrowia.
P ierw szy  a u s tr ja c k l fab ry k a t.

Wyłączny skład główny i sprzedaż drobiazgowa ty lk o  u

Carl Wenniger & Egon Spiekermann,
W i e n ,  G r a b e n  8 ,

F i l ia *  V H ,  A la e r s tr a s a e  I®1?.
Ilustrowane eeunikl gratis I franco. 2248

A dres: Haupt-Oepot Kneipp’scher Gesundheitawasche, Wien, I .,  Graben 8.

Niniejszem  mam zaszczyt zawiadomić, ie  do mego od 30 lat 
znanego magazynu nowości nadeszły już

najmodniejsze towary wiosenne i letnie
a mianowicie :

Materje wełniane, jedwabne, francuskie satyny, baty­
sty, kretony, lewantyny i płócienka we wszystkich 
kolorach i deseniach, jakoteż dywany perskie, bieli­
zna stołowa i wszelkie wyroby płócienne, ze źródeł 

pierwszorzędnych fabryk, i takowe sprzedaję
o e n n e l i . .

Sklep mój znajduje się 
p r z y  u l i c y  Ż ó ł k i e w s k i e j  1 . 1 3

naprzeciw synagogi niem ieckiej. 2262
Z Wysokiem poważaniem M a je r  W id ric h .

Wiedeń, „Hotel Metro pole.44
K ingstrasse, Eranz-.Tosefs-Quai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 Ł. Spelser, dyrektor.

Główne haczyki są 
ruchome i działają

The P aten t „D arning W eaver“

Przyrząd do cerowania
zbadany i zalecany przez wiedeńskie Towarzystwo Pracy 
kobiet i Towarz. gospodyń wiedeńskich, niemniej zalecane 
do używania w wiedeńskich szkołach dla dziewcząt. — 
Wszystko, cokolwiek zacerować należy, pończochę lub też 
dziurę w płótnie lub jakim innym materjale, uskutecznić 
może nawet małe dziecko i to bardzo ładnie, równo i bez 
natężenia. Cena z instrukcją i próbką cerowania złr. 2, 
z dostawą do domu franco złr. 2 25 — zamawiać u firmy

G C o h l l h o r ł  j9D" rePrez®ntant dla Europy To- 
• O O I I U U C I  1 1 warzystwa „Darning Weaver“ 

W ied eń , I . ,  Rothcnthurm strasse 19 
Ó w l i d e  o t w a :

Pani Marja P fin k , Lwów, Rynek 17, dnia 24. kwie­
tnia 1890 pisze:

„Zachwycona jestem pańskim przyrządem do cerowa- 
nia, i zalecam go wszystkim moim znajomym11.

Pani Józefa  U len ieck a , Lwów, ulica Lipowa 2 : „Widziałam u pani 
Kriegshaberowej pański przyrząd do cerowania, i tak mi się podobał, że proszę 
o nadesłanie jednej sztuki*. 2243

Pani M«rja Gregorowicz? Lwów, 13. stycznia 1890 : „Aparatem Szan.
Pana ceruje się wybornie i tak równie, że ręcznie niepodobna lepiej i łatwiej11.

Pani radezyni G lixellow a : „Pański przyrząd jest wprost znakomity. Nie 
wątpię, że wkrótce musi on znajdować się w każdym domu , zarówno jak maszy­
na do szycia.

1
z ł .

w Cognac, 
litr '/.> litra
20 -  
15'— 
12*— 
11-— 
10-— 
8 - -  
7 - -  
6 —  

5-—

zł.
kielisz.
et.

G E O R R  M A E N D E L , w łaściciel kawiarni,
W ie d e ń , R o th e n th u rm g tra g g e  - L u g e o k ,

sprawadza najstarsze, najlepsze i najbardziej wystałe gatunki francuskiego

C o g n a c ’u dla c ie rp ią c yc h  na ż o łą d e k
od sławnej firmy R ivier Gardrat & Com. 

wprost z Cognac Importowane, a t o :
1797 V ie ille  Camp., R eservć . . . .
1811 YSOP E xtra Fine grandę Champ.
1827 VOP E xtra  Fine grandę Champ. .
1834 Optima E xtra F ine Champagne .
1844 Grandę F ine Champagne . . . .
1852 Flne Champagne***** . . . .
1854 Flne Champagne**** . . . .
1868 F ln e C zam p agn e*** ..................................
1869 Cognae V ieux E xtra  . . . .

Przez lekarzy jak najgoręcej zalecane dla chorych na żołądek. 
W yborna karaw anow a herbata wprost importowana 

>/, kilo zł. 5 - - ,  «/, kilo zł. 2-50.
Stara prawdziwa syrmska śliw ow ica 1 litr zł. 2-—, */, litra zł- 1 '

litra zł1'-

10  —  

7-50 
6 - -  
5-50 
5- — 
4 - -  
3-50 
3 -  
2-50

75
55
50
45
40

30

24

B ardzo  s ta ry  w y sta ły  BUM JAM AICA 1 litr złr. 4 —, '/:
Za prawdziwość towarów daje się najzupełniejszą gwarancje- 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast. 2116

Ł O M S E ’QO sławne na cały *wiat
specjalności do pielęgnowania skóry pi 

E A U  D E  L Y S j t f L O H S B
Flakon oryginalny zir. ’ r-

Środek ten o d  la t P ^ ^ f ó w n a n a w o d ^ ’/  d°tad 
uie przewyższony jak° gt . j rv „ m.Vcia
celem  u t r z y m a n i a  ^ 'v ®v£rilbienia i>W/W.nn'8j Jak° 
niezawodny środek f  ^nlam ^ °pale- 
n i / n y ,  c z e r w o n o ś c i  lub piani ż ó ł ta w y c h  , sło­
wem W szystkich nieczystości skórnych, w kolorach
b ia łym  i różow ym  dla blondynek i żó łtym  (ra- 
chel) dla brunetek- 1972

L O H S E  G O  mydło z mleka liliowego
o cudow nym  prawie zapachu, z powodu swej czysto­
ści i d e lik a tn o śc i jeden z najzn&kewitszych środków  
to ale tow ych . Cena 1 sztuki 60 e t.,  różowej 1 z ł r .  

P rz y k u p n ie m o ic h  fabrykatów  należy  uw ażać na firmę

GUSTAV LOHES 5beblin.46
Doetaniewt wszystkich aptekach i magazynach perfum. I

Syrop wapienno-źelazisty
2068 z podfosfornna w apna

sporządzony p r z e z  a p t e k a r z a  H e rb a b n y  w  W ie d n ia ,  
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skutkiem od bardzo wielu 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający apetyt, umożliwiający obfite przyl- 
mowame pożywienia, tern samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu sie or­
ganizmu i Ogólnemu wzmocmeniu sił zapobiegając w ten sposób skłonnoLom 
do chorob płucnych I piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż- 
szy środek z powodu jego wfasnośti roztwarzania I usuwania flegmy, zmieiaza- 
ma potow w nocy i niedopuszczania do wyczerpania sił żywotnyeh tudzież iż 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym przyczyniacie
«olfZfm-nw„° wytwar- ni* ' r i - , zaV lzieeiom zadawany z powodu zawartości soli iostoiowo-wapiennych, ułatwia na tworzenie się kości.
U ena flaszki z ł r .  1*25, pocztą 20 e t. więcej za opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla- 
uow aniami coraz częściej się pojawiająeemi pod podo- 

nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyiabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro­
pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żadać : „Her- 
babnego syropu wapienno-żelazlstego" i uważae, aby 
u» każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za­
protokołowana m arka ochronna , tudzież broszura Lr. 

., Schweiząra , a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną
cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

W leueń, „A pteka z»r 3?arm herzigkeit“
Juliusz Herbabny, Ncuban, Kaiserstrasse Nr. 73 i  75.

Takowy do nabycia we L w o w ie : w aptekach : Zygm. Ruckera, Piotra Mikola- 
seha, J. Wewiórskiego, H. B lum infelda, A. Sklepińskiego, J. Beisera C. Krzy­
żanowskiego; w K rak o w ie : Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski apt.- 
w B i a ł e j : J. Kolasza, A. Fuehs i R. K eler; w B u rsz ty n ie  : A. B raunstein; w 
B rzeżanaeh : A. D urst; w B orszezow ie : M. Niemczewski; w C zerniow caeh- 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w D orna  W a tra  : F. Fritsch; w 
D ro hobyczu : J. Aichmuller apt.; w G n rah u m o ra : E. Botezat- w H orodenee- 
M Asentowicz; w J a ro s ła w iu  : J. Rohm i Grzymała; w J a ś l e :  R- Palch- w 
K im po lnng : F. Fritsch; w K ołom yj! : J. Sidorowiez, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w K opyczyńeach : M. Reder; w K ry n ic y : H. Nitribit; w M ilów­
ce : M. Q uirini; w M ie lcu : A. Pawlikowski; w N iźaukow icach  : W Włodzi- 
mirski; w P o d w o ło czy sk ach : D. Schneider; w P rzem y ślu : A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewiez ; w P rzem yślanach  : Z. Baranowski; w Itad o w eae li: J  Ro- 
signon i Decani; w S adagórze  : Rubinowicz; w S n ia ty u ie : F. Niemczewski 
w S u ezaw le : D. Bottaschan i J. H aberm an; w S a n o k u ; F  Giela- w S ta n i’ 
sław o  w ie : A. Beili i J. Macura a p t. ; w S am b o rze ; Aleksiewiez apt.- w S ta  
ro ży n cu : H. Fullenbauin; w T arn o p o lu : J. Jamrogiewicz. K  Kahaneh'lAlaAiI-irvio-n»a • TTT 'T' n M  « ■ Oi TT łT.j i „Fleischmann ; w T arn o w ie  : St. Paw łow ski; 
lam ow leach : F. Schneider; w Ż ó łk w i: w

1 ------------------     i L.
U s t r z y k a c h  > J .  JH iedl , w  y y i -

0. k. aptece obwod. A. Dadleea.

CARL KUHN & Co.
w  W i e d n i u  2125

Nr. 140 tak zwane P ió ra  Greiner®* I
Nr. 155 „ P ió ru  Klaps® ! znan« od daw na, ulubione,
Nr 255 „ P ió ra  Rasoer® f 0 końcach starannie
Nr. 530 ,, Pióra Ala«nfn i“m ) wypracowanych.

Niemniej polecają też na jnow sze, bardzo eleganckie, w yborne 
p i ó r ^  b i u r o w e :

Nr. 336 elastycz®6 .
Nr. 337 średui® tw a rd e  
Nr. 338 tward®  a  el“styezne 

D ostanie w magazyn ie m aterjnłów do pisania.

niesłychanie trwałe.

■m

I  - lO U Ł K l  B L A N c
^  Na  JO D Z IE  z e l a z a  n i e z m i e n n y m

» » ^ - ł l    . . _____________ _  H U łm t
P osiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  1 żelaza, A

. i l  . . .  pigułki te  ak u tk u jf  wyłącznie we w szystkich roduajach U W  
fr  \ K i ®  Wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tk a n ie  ka n a łó w , hum ory, f p  
oŹif nu ł przeciw  k tórym  zwykłe żelazo je s t zupełnie bezsku tecznem ; w C h lo -  A  

" - CZC0)» w L e u c o rh h e k  (bia łych  upławach), w  A m e n o r rh łb  (z a tr z y -
etc  lub częściowe regularności), w  S u c h o ta c h , w  S y f i l i s  o ro a n ic z n e j ,  w
D s.^tecznie podają one lekarzom  środeic te rapeu tyczny , nadzwyczaj ailny, do A  
o d  t ^ lariia organizm u i do w zm acniania koDatytucyi lim fatycznych, słabyoh lub  ^
osł4bionych. HP

N .-B  nieczystego lub  zepsutego żelaza, je s t  lekar-
8 tvem niepew nem , rozdrzain ia jęcem . Jako dow ód czystości i 
au tentyczno6ci praw dziw ych PIGU ŁEK  BLANCARDA, ż^dać 
Qależy, naszę pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony 
u spodu zielonej etykiety .

A ptek i

ŁtB3

aprobow ane przaz A kadem ią m edyczną w  Paryżu, 
a aOptowane przez F orm ularz  oficialny francuzki, sank- 

cionowane przez radę M edyczną w  P ete rsbu rgu .
w łasności Jo d u  1 żelaza,

2118

a rz  w P a r y ż u , R U E BO NA PARTE, 40,
W Y STRZEG A Ć S I g  F A Ł S Z E R S T W .

31 poleca

najprzedniejsze perfum y
0 'lszezi*^<5lnioue 1 0  m edalam i zasługi

i w ody toa letow e,
i 2 ma dyplom am i uznauia,

m ianow icie:

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

P A f f l l  Tl! V  * jaśminową, fiołkową, różaną, reiodowa, konwaliową, 
X c l  m u i y  , fi;>ng-Tlang, Opoponai, Jockey Club, heiiotropowa, Ess 
Bouąuet, piżmową, Mill«fleur», itp. F lakoniki po 25, 40, 75 ct. 1 i ł r .  1.50 itd.
P e r fu m y  k r ó lo w e j M a ry sień k i wyśmienite. Flakon 2 *łr.

l w A W T a l r n  powszechnie uznana i poszukiwana dla uwe- 
VT l /U - i l  1VV U W S h d )  go przyjemnego, orzeźwiającego i d ługo­

trw ałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w sa lo n ie .— 
Flakonik muiojszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska kwiatowym zapachem. Flakonik  m niej­
szy 9;> ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandown pow^e^anTd^rr.
pylsnia w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

Wody kolońskie
Nabyć można w« LW OW IE vi skletiach własnych ni. Koperni- 
ira 1. j nltca H alicka róg Boimów. W KRAKOW IE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZ.ERNIOWCACH : Rynek 1. 2;

drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 a.)


